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Wielki elektrycznem światłem oświecany
H-A. INT ES Ł. UBIOH.OW.

ZIMOWE PALETOTY, PŁASZCZE, UBIORY MĘZKIE I 
ROBOCZE, SPODNIE, KAMIZELKI itd. ~

Dla chłopi ów ZIMOWE UBIORY, OKRYCIA, SPODNIE itp
Dla dor,o8łjch i chłopców KAPELUSZE, CIEPŁE CZAPKI, BUTY, TRZE WIKI i KaMASZE.
Bielizna got. wa, spodnie koszule, szkarpety, piękne "koszule białe i dla robotników kolorowe itp.

Cokolwiek kupicie u nas, możecie na™ zwrócić, jeże’i nie jest pobrudzone, a odbierzecie 
wasze pieniądze napowrót.
Ceny są niskie i przystępne, towar dobry i gustowny, usługa jest skora i ochocza w

Boston Square Dealing Storę,
416, 418, 420, 422 i 424 Milwaukee Avenue.
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KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mn:e:

JAN BEDNARZ, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję takie 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podró ny ,ł ti może u mnie całą po­
dróż od miejsca ' / aż na miejsce przyszłe­
go pom eszkani

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

28 dolarow
a więc taniej niż gdzie indziej.

BILETY KOLEJOWE 
sprzedają ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich, Szląska i.Galicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych. Zgłaszając się po kartę okrętową, 
należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwi­
ska i miejsce oobytu. Zgłoście się do mnie, a 
chętnie i prędko każdemu usłużę, 

Zawiadamiam zarazem Szan. Rodaków
iż pośredniczę przy odsyłaniu 

pieniędzy do starego kraju 
i przy ściąganiu sched, spadków wszelkich pie­
nię Izy z Europy.

JAN BEDNARZ, 165 W. 19th St.
CHICAGO, ILL

10x80

Na, wszystkie Punkta 
EUROPY I 

AMERYKI
PO NAJTAŃSZYCH CENACH

i na najlepszych 
PAROWCACH 

do t»ć można w ofisie 
“GAZETY POL. KATOLICKIEJ

^£>•7 l^ololo Street. Cliicago, Tli
Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazny

Uk ii podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czvli podróż przez samą *odę  kosztuje u nas za edną osobę

i jeżeli nie przyjdzie do powiększenia 
liczby reprezentantów w kongresie, to 
przynajmniej cyfra reprezentacyjna bę­
dzie zmieniona, a jak z źródeł dobrze 
poinformowanych się dowiadujemy, stra­
cą Stany Wschodnie 13 reprezentantów, 
które Stanom Zachodnim przyznane zo­
staną.

Prezydent Hay«s powitał zebrany kon­
gres ostatniem orędziem rządów swoi-

• Władysław Smulski, prezydent.
Wawrzyn Templin, wice-prezydent. 
Ludwik Biadaszkiewicz, sekretarz I. 
Frańciszek Maca, sekretarz-II.
Jan Maca, kasyer.
Jan Gniot, marszałek I.
Marcin Koniarski, marszałek II.
Jan Kruś, (
Konstanty Maliński, < opiekunowie 
Ignacy Dambek, f kasy.
M. P. Kossakowski, opiekun chorych. 
William Piątkowski, chorąży.
Izydor Piątek, Podcborąay.
Wiktor Ciężki, Kalafaktur.

TYLKO 28 DOLAF.OW.
A Więc TANIE.I NIŻ GDZIE INDZIEJ

Bilety kolejowe sprzedajemy ze wszystkich punktów Wielkiego Księstwa Poznana lego, rus 
Zachodnich. Szlazka i Galicyi aż do wszystkich punktów w Stanach Zjednoczonych. r f o 
portu i z Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca się extra tych 28 dolar w po naj a
szych cenach 

Dzieci d
Zgłaszając - 
pobytu, ź ।

, dęciu płacą poło *e  cen powyższych, a za niemowlęta nie opłaca się nic.
kartę okrętowa, należy podać liczbę osób ich wiek, ich nazwiska i miejsce 

h a - ę do nas. a .chętnie i prędko każdemu usłużymy. -

Potreduioymrtakie przy od.yłsnlu plealęday de Sta 
reKo Kraju i prxy ściąganiu sched, spadków » 

wsselklch pieniędzy « Europy.

Piszcie do:
JAN BARZYNSKI,

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebrasluu

cmim mu lioons
AND

CARPET HOUSE.
JSO MILWAUKEE AVE 

(Cor. Chicago A w.)

• Mamy nowy zapas świeżych 
Towarów Łokciowych 

na sezon zimowy, które przedajemy po 
bardzo niskich cenach.

Elegancki wybór czarnych kaszemirów 
i kolorowych materyi na suknie po róż­
nych cenach.

SZALE w wszystkich gatunkach. — 
Czarne kaszemirowe szale po cenie od 
$ 1.50 poczynając; wełniane szale od 
$ 1.00 poczynając; eleganckie dubeltowe 
Broche-szale po $ 10.00, 12.00 i 15.00.

PIERZE i materyi na podszewki po 
po bardzo tanich cenach.

-----  Wielki skład ----- . » 
SUKIEN I PŁASZCZY, 

dla dam i dzieci po niskich cenach.
Nie zapomnijcie miejsca!

Carrolla Handel
TOWAROW ŁOKCIOWYCH

i KARPETOW.
469 Milwaukee Ave- (rógChicago av.) 

MÓ WIMYPO POLSKU.

Dr. Jan Piszczak.
POLSKI ŁEKABZ.

Wszelkie ordera mogą mi być zakomuniko­
wane przez A. D Te ephun albo przez te’egraf 
z apteki Plautza do aptekarza A Stamm. 186 
Blue Island ave.

( do 9ej z rana 
Godziny Ofisowe: < od lej do 4 po połud.

( po 7ej w wieczór.
IY1-. J PISZCZAK.

185 Blue Island ave-

afbo, W. MMULSKI, 
H27 Noble śtr.

CHICAGO, tlL

GAZETA KATOLICKA
THE POLISB NEWSPAPER OF AMERICA.

TENTU Y E A Ii -
(t has a larger circulatioi thau all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHKO WKKKLY Br THM

POLISH LITEBARY SOCIETY
—AT—

627 NOBLE STREET.
Uhirago. Illinois.

RATKS OF ADYERTISING:
Or.e linę orne...............  s..e. 60.
One lich once................................... $ 2.00.

Atb-rwerds at half price.
One inch one year..;............. .. ........$20.00.

1010 PAPER maX be found on file at Geo. P. Rowell I nlu Inltn & Co's Newspaper Advertlsing Bureau 
-10 Spruce St.—where adrertising contracts may ae madę or it IN NEW YORK, J

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract tor advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates

Ali Communications must be addressed to
Gazeta Katolicka 627 Noble Street 

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, I1L. as 
econd claas matter.”

A PROBATY.

Milwaukee, 26 Listopada 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sadzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić, " •

f Michał Heiss
Arcybiskup Koadjutor w Milwaukee.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną Gazet§ Katolicką wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery 
Biskup Greenbayski.

K A LE N r> AR X:
ZWARTEK 16 Gruima - Ś go Euzebiusza B. 

PIĄTEK 17 Grudnia — Suchedni kwartał.
Ś go Łazarza B. brata Maryi i Marty

S 'BOTA 18 Grudnia — Suchedni kwart Świę­
to Oczekiwania N. M P.

NIEDZIELA 19 Grudnia — 4ta Adwentu. Ś-go 
Nemezyusza M.

PON 1KDZ1AŁEK 20 Grudnia — Ś-tej Pelagii 
po1 utui' y 

WTOREK 21 Grudnia — Ś-go Tomasza Apo 
stoła i Ś-go Temistoklesa M

ŚRODA 22 Grudnia Ś-go Zenona, żołnierz i M.

16ty Kongres.

W poniedziałek dnia 6go bm. zebrał 
się 46ty kongres Stanów Zjednoczonych 
w Washingtonie i będzie trwał w re­
gularnej sesyi aż do 4go marca 1881 
stósownie do przepisów konstytucyi. 
Demokratyczna większość obecnego kon­
gresu ma zamiar w czasie tym pokoń­
czyć wszystkie najważniejsze sprawy, 
aby republikanom odjąć wszelki pre­
tekst- do zwołania nadzwyczajnej sesyi 
po 4tym marcu. Z tego powodu wszy­
stkie apropryącye i wydatki skarbowe 
przyjdą nasamprzód pod obrady. Da 
lej kongres obradować będzie nad u- 
morzeniem długu państwowego, z któ­
rego 800 milionów 6 i 5 procentowych 
akcyi są płatne w przyszłym roku. 
Kongres zamierza ściągnąć powyżej 
wspomniane akcye i zamienić takowe 
na 4 a może i na 3 procentowe. W 
miarę jak się ludność Stanów Zjedno­
czonych zwiększa, musi się także zmie­
nić liczba reprezentantów tejże ludności 
w kongresie. Sprawa ta będzie także 
przedmiotem obrad bieżącego kongresu 

ich, w którem, (przyznać należy) przed­
stawił wiernie i troskliwie całe położe­
nie kraju i administracyi dzisiejszej. 
Czas rządów jego przeszedł spokojnie i 
pomyślnie, bez żadnych gwałtownych 
wstrząśnień i bez żadnych nadzwyczaj­
nych wypadków. Nie mieliśmy wsjny 
ani nawet zatargów z sąsiadami, we­
wnątrz kraju panował spokój i dobro­
byt, finanse kraju stanęły jak najlepiej. 
Everything is lovely and the goosehangs 
high — było treścią prezydentowskiego 
orędzia. P. Hayes powiedział także, co 
krajowi jeszcze zrobić wypada, aby ta 
pomyślność jego stała się kompletną. 
Trzy szczególnie takie punkta zawiera 
jego orędzie: 1., Zabezpieczenie wol­
ności elekcyjnej dla murzynów na połu­
dniu pietylko w drodze prawodawstwa i 
czynności administracyjnej, ale szczegól­
nie przez podniesienie oświaty ludowej;
2., Naprawa służby cywilnej przez za­
prowadzenie egzaminów dla ubiegają­
cych się o urzędy i przez usunięcie 
wpływu, jaki dotąd wywierają człon­
kowie kongresu przy mianowaniu urzę­
dników; 3., Wytępienie wielożeństw’a 
u Mormonów w Utah. — Niezawodnie 
każdy uczciwy obywatel Stanów Zje­
dnoczonych pisaę się na to samo z p. 
Hayesem. — Orędzie donosi także o 
traktacie, zawartym z Chinami, lecz nie 
podaje jego treści, a o stosunku do 
Niemiec wspomina, że zawiązane zosta­
ły negocyacye, mające na celu, aby 
rząd niemiecki nie robił w przyszłości 
różnicy pomiędzy urodzonymi i natura- 
lizowanymi obywatelami Stanów Zje­
dnoczonych. Gdyby negocyacye te do­
prowadziły do pomyślnego rezultatu, 
natenczas dyploinacya amerykańska od­
niosłaby niezmierny ‘ tryumf. Wiado­
mo bowiem, że rząd niemiecki ignoro­
wał dotąd naturalizowane obywatel­
stwo Stanów Zjednoczonych i dawnych 
mieszkańców krajów niemieckich nawet 
po wielu latacii pobytu ich w Ameryce, 
uważał za swoich poddanych, pociąga­
jąc ich np. do pełnienia służby woj­
skowej.

W sprawie budowy kanału Panam- 
skiego p. Hayes wypowiada zdanie nieco 
stronnicze, że Stany Zjednoczone w o- 
bronie swoich interesów mają prawo i 
obowiązek wziąść w kontrolę i opiekę 
ów kanał (superrision and authority). 
O to prawo i obowiązek kontroli i opie­
ki musiałyby się Stany Zjednoczone 
Północnej Ameryki rozprawić wprzód 
z Stanami Zjednoczonemi Columbii.

Mniejsze wnioski w orędziu prezy- 
dentowskiem odnoszą się do dania sub 
wencyi dla żeglugi parowej do Mexy- 
ku i Południowej Ameryki, do napra­
wy żeglugi na rzekach Mississippi i 
Columbia, do nadania generałowi Gran­
towi nowego stopnia General-Captain, 
i do załatwienia spraw Indyańskich stó­
sownie do projektów ministra Schurtza.

W ogóle orędzie całe p. Hayesa jest 
poważnym dokumentem, z którego nie 
jednego się nauczyć i niejedno wziąść 
należy pod baczną uwagę.

W sprawie tej w ostatnim czasie przez 
sąd cywilny został wydany wyrok, 
wprawdzie nie ostateczny jeszcze ale o 
tyle wążuy, że wypadł na korzyść gmi­
ny parafialnej i przyznał jej prawo wła­
sności, pomimo, że hipoteka na imię 
Arcybiskupa wystawioną była.

Rzecz się tak miała: Arcybiskup Pur- 
cJl wystawił był notę na 1000 dola­
rów, i na zabezpieczenie tej noty zasta­
wił hipotekę katolickiego kościoła w 
Glendale, a zawiadowca masy konkur­
sowej w celu pokrycia owych 1000 do­
larów wystąwił kościół w Glendale na 
sprzedaż. Parafianie założyli protest prze­
ciwko temu postępowaniu, wyłuszczając 
pomiędzy innemi wywodami: że prze- 
.dewszystkiem nie byli dość wcześnie o 
lićytacyi kościoła swego zawiadomieni, 
aby tej licytacyi zapobiedz; a powtóre 
że ta przez Arcybiskupa w zastaw 
dana własność kościelna została mu po­
wierzoną, stósownie do przepisów ko­
ścielnych, jako “trusteesowi” tylko do 
służby Bożej, ale nie była podarowana 
na własność prywatną, aby odpowiada­
ła za jego długi prywatne. Sędzia przy­
znał parafianom słuszność we wszystkich 
ieh wywodach, a mianowicie w tym 
ostatnim, że dobra kościelne nie mogą 
być przędąwane za osobiste długi Bis­
kupa.

Jest to dopiero wryrok w pierwszej 
instancyi, przeciw któremu bezwątpie- 
nia wierzyciele apelować będą, alÓ i tak 
już wyrok ten jest wagi niezmiernej w 
naszych stósunkach prawno-.kościeluych.

Kościelna własność w Stanach Zje­
dnoczonych.• _____

Wiadomo, że w Stanach Zjednoczo­
nych cała kościelna własność katolików 
zapisaną jest ad .personam Biskupa, za ' 
wiadującego dyecezyą. Nie gmiuy pa­
rafialne, ale Biskup jest właścicielem 
Wszelkiego kościelnego majątku w o- 

"brębie swojej dyecezyi; na niego muszą 
być papiery (deeds) wystawiane; Bis 
kup w hipotekach i dokumentach regi- 
stratury figuruje jako legalny właściciel 
i on tylko może zaciągać długi na wła­
sność kościelną lub sprzedawać takową. 
Sprawa ta wielokrotnie już sprowadzała 
nieporozumienia, ale kwestya, czy wła­
sność kościelna za osobiste długi Bis­
kupa może podpaść pod eksekucyą i dla 
wierzycieli zostać sprzedaną, wystąpiła 
dopiero w całej swej sile od czasu, gdy 
wierzyciele Arcybiskupa Purcelli w Cin- 
cinuati rozpoczęli z nim proces i obło­
żyli aresztem wszelką własność kościel­
ną w archidyecezyi Cincinnatyjskiej.

Wiadomości Miejscowo i Krajowe.

W kongresie został wniesiony bil in- 
korporacyjny dla kompanii budowy ka­
nału Nicaraguańskiego, na której czele 
stoi nazwisko exprezydenta Granta. Li­
nia Nicaraguańska ma być o wiele kró­
tszą, aniżeli linia Panamska, i jest popie­
rana przez admirała St. Zjedn. Ammen i 
p. Menocal.

— W Chicago zachorowały dwie fa­
milie na 'trychiny. Pierwsza familia 
mieszka na W. Randolph'ulicy i nazywa 
się Palughi. Ojciec umarł po trzydzie- 
stodniowem najokropuiejszem cierpieniu 
a matka z dwojgiem dzieci żyje jeszcze 
lecz bez nadziei wyzdrowienia. Druga 
familia mieszka na Ashland ave. i wszy­
scy jej członkowie znajdują się w niebez­
pieczeństwie życia. Surowa szynka mia­
ła być przyczyną ieh choroby.

— W Anderson, Ind. spalił się Court 
house, a z nim razem wszystkie akta i ar­
chiwa klerka powiatowego i szeryfa.

— W Yersailles, Ky. spaliły ^ię 15 
budynków.

Znany awanturnik, kapitan Payne, ze­
brał około siebie około 400 ochotników i 
chce z nimi wtargnąć do terytoryum In 
dyańskiego. Obecnie znajduje się on w 
Kansasie, gdzie go pilnuje porucznik Ma­
son z oddziałem kawaleryi.

— W New Yorku został w miejsce 
Johna Kelly mianowany kontrolerem 
miasta Allen Campell. John Kelly był 
głównym przewodnikiem demokracyi 
newyorskiej, znanej pod mianem Tamma- 
nitów. A. Camphel jest także demokra­
tą, ale należy do partyi przeciwnej Tam7 
manitom, która w tym wypadku połą­
czyła się z republikanami na pobicie Kel- 
iy’go-

— Ojciec św. obdarzył p. D. J. Mur- 
phy, kupca w San Francisco, dziedzi­
cznym tytułem margrabiego, za zasługi i 
prace oddane w świętej sprawie.

— Trzej negrzy, którzy przez czas pe­
wien byli utrzymywani kosztem powiatu 
Bedford w Yirginii, zostali w zeszłym ty­
godniu przez publiczną licytacyą przeda- 
ni za 4 dolary na mocy starego prawa 
przeciw włóczęgom. Ntewola ich trwać 
kędzie trzy mięsiące.

— W Chicago potrzeba więcej wiadu­
któw. W ubiegłą środę zderzył się po­
ciąg kolei Michigan Southern z wagonem 
kolei konnej na Archer ave. Wagon zo­
stał rozbity na drobne kawałki a około 
sześć osób poniosło ciężkie rany.

KORESPONBENCYA 
“G4aaEety Katolicki <-J”-

Green-Poimt, L. I. 2. Grudnia, 1880.
Minął 29ty listopad, tak bardzo drogi 

Sercu każdego Polaka — moment na­
der ważny w historyi naszego Narodu, 
a z nim lat pięćdziesiąt od chwili, kie­
dy Polska powstawszy z grobu wypo 
wiedziała wrogom śmiertelną walkę 
zrzucając z rąk swych pęta niewoli! 
Święcono go też jako dzień smutku i 
żałoby, bo w nim i w dalszym ciągu 
powstania tysiące braci naszych poległo 
■a wolność z ręku okrutnego łupieżcy. 
W onym dniu cały naród polski za­
niósł świeży protest i skargę przed tron 
Najwyższego i do całego świata za gw;ałt 
nam zadany przez ohydnych wrogów, 
którzy nietylko rozszarpali biedną Oj­
czyznę naszą, ale usiłowali i usiłują do­
tychczas wydrzeć nam najdroższe skar­
by, odziedziczone, po przodkach, t. j. 
wiarę św. i język ojczysty. — I u nas 
w Brooklynie Polacy z całą godnością 
obchodzili to święto narodowe, jak na 
prawdziwych synów i córki Polski przy­
stało! O godzinie 9ej z rana odprawił 
czcigodny nasz proboszcz W. ka. J. Nie­
dzielski, żałobne nabożeństwo za pole­
głych w powstaniu. Wieczorem o godź. 
7ej zebrani ziomkowie w lokalu 462 
Fulton Str., ruszyli z chorągwią naro­
dową, okrytą- żałobną krepą i z muzyką 
na czele, do kościoła polskiego przy 
Lawrence Str. W kościele muzyka o- 
degrała kilka hymnów narodowych jak: 
“Z dymem poiarów”, coś Polskę” 
etc., a potem zacny ksiądz proboszcz w 
słowach nader poruszających przemówił 
do zebranych. W głosie jego czuć by­
ło wzruszenie. Wspomniał owe chwi­
le nieszczęsnego powstania, dawniejszą 
świetność, czasy Sobieskiego. Jak dru­
gi Marek karcił słowami, pełnemi pra­
wdy, naszą obojętność do kościoła i re- 
ligii, które oby w sercach słuchaczy 
znalazły prawdziwy odgłos i przyjęcie! 
“Ojcowie nasi, — mówił, — zwyciężali 
wrogów, bo z modlitwą w sercu i na 
ustach z pieśnią: “Boga Rodzico Dzie­
wico” szli do boju. — Polska też wte­
dy była wielką i potężną, chroniąc Eu­
ropę od barbarzyńskich kordów, które 
ciągnąc z Azyi chciały zalać i zniszczyć 
chrześciaństwo. Jan Sobieski z synem 
swym Jakóbem, idąc na odsiecz Wie­
dniowi , wprzód mszy św. na klęczkach 
słuchali, poruczając losy narodu pol­
skiego i losy całej Europy w ręce Pa­
na Boga! I Bóg szczęścił Polakom, bo 
jakżeż nie mi ił dobrze czynić tym, któ­
rzy wolę jego wypełniali? — Ale skoro 
zgrzeszyli i złość zaczęła się szerzyć, od­
dał ich w ręce nieprzyjaciół i znikła 
dawniejsza świetność. Nikt nam nie 
pomógł, urągano nam, bo Pan odwró­
ci^ od narodu polskiego oblicze, chło- 
szcząc go swą Boską prawricą.” - Dalej 
zacny kapłan uapominał do zgody, je­
dności, miłości braterskiej, na gruncie 
religijnym opartej; aby z serc naszych 
znikła ta oziębłość do kościoła, gdyż 

j tylko służąc Bogu, możemy być pewni, 
że Ojczyzna nam powróci! W końcu 
wezwał wszystkich do wspólnej modli­
twy za poległych braci. — Wyszedłszy 
z kościoła pochód cały przy odgłosie 
muzyki pomaszerował do hali na Court 
Str. 200 —-202, gdzie się odbyła . druga 
część obchodu. — Sala była zapełnioną. 
Każdy wiek bfł tu reprezentowany — 
nawet niemowlęta matki z sobą zabrały, 
aby im pokazać, że i one mają kiedyś 
być mścicielami tej Polski, którą okru­
tny Car ukrzyżować kazał. Po odegra­
niu pieśni: “Boże coś Polskę”, rozpo­
czął uroczystość p. Sobieraj ski, prezy 
dent Towarzystwa Puławskiego, przed­
stawiając na przewodniczącego ob. Che- 
utkowskiego, weterana z r. 1830, który 
jednogłośnie przyjętym został. — Mó­
wiono w języku polskim, angielskim i 
niemieckim. Pierwszym mówcą był p. 
Kosiński — mówił w języku angielski— 
po nim przemawiał p. Artwiński; j-eda- 
ktor “ Ogniwa”, kreśląc wypadki w Pol­
sce od chwili .jej rozebrania do czasu, 
kiedy naród przed laty 50 czuł się znie 
wolonym ohwycić za oręż przeciw des­

potycznej Moskwie! — Dalej mówili pp.: 
Markowitz po angielsku, Grześkiewicz 
i Kucharski po polsku; jeden z panów, 
którego nazwiska nieznam, mówił po 
niemiecku w słowach nader sympaty 
cznych dla nas. — Szanowny nasz ks. 
proboszcz przemawiał i tu także, wpra­
wdzie nie długo, ale słowa jego pełne 
trafnych i pięknych myśli, zachęcają­
cych do wspólnej pracy nad przyszło­
ścią naszej Ojczyzny przytaczając wiersz 
Mickiewicza: “Hej ramię do ramie­
nia” itd., na słuchającej publiczności 
zrobiły silne wrażenie. Wszystkich mów­
ców obsypywano grzmotem oklasków. 
Okrasą tego obchodu była niezaprzecze- 
nie mała 7mio letnia Wandzia Janicka. 
Stanąwszy na proscenium, ubrana w 
bieli jak aniołek, wygłosiła piękny 
wiersz na cześć weteranów z r. 1830, a 
mówiła tak pięknie, głosem doniosłym 
i pewnym, że podziw wzbudzała w słu­
chaczach! Pomyślałem sobie: to druga. 
Urszulka Kochanowska, co tak dosko­
nale umie mówić wiersze. — Gdy skoń­
czyła, grzmot oklasków z strony roda 
ków echem rozchodził się po hali. — 
Pan Cheutkowski wręczył małej Wan­
dzie śliczny bukiet a na jej szyi zawie­
sił krzyż z odpowiednim napisem. — 
W końcowej mowie p. Grześkiewicz 
siarczyste sypał kadziła trzem niedźwie­
dziom (jak ich nazywał) t. j. tym, któ­
rzy biedną naszą Polskę w sposób zło­
dziejski się podzielili, wzywając wszy­
stkich do zaprotestowania przeciw ta­
kiemu bezprawiu. Trzykrotny okrzyk: 
“Protestujemy’” jakby z jednej wypo­
wiedziany piersi rozległ się po hali, a 
odgłos jego wiatry zaniosły do uszu 
ciemiężców! Tak skończyła się uroczy­
stość 50cio letniej rocznicy Powstania 
Listopadowego w Brooklynie, a każdy, 
który tam był obecny, zatrzymał w 
swym sercu wspomnienia drogie na ca­
łe życie. — Podziękowanie i cześć na­
leży się Towarzystwu Puławskiego, któ­
rego wyłącznie staraniem urządzoną by­
ła owa uroczystość.

Jedew z obecnych.

Zły przykład. Ojciec napominał sy 
na swojego, żeby nie kłamał i powiedział 
mu między innemi: „Kłamstwo jest o- 
brzydliwe, obraża Boga, który jest praw 
dą odwieczną. Bóg to każdego razu sły­
szy, jeżeli kto kłamie, bo jest wszędzie 
obecny i wszystko wiedzący.” Zaiste pię­
kna nauka. Ale czy co pomogła? Otóż 
po niejakim czasie pyta się ten sam syn 
ojca swojego: „Ojcze, czy Bóg też wszy­
stko widzi?” Ojciec odpowiedział: „Bez 
wątpienia, Bóg wszystko widzi”. Na to 
syn: „To wam, ojcze źle pójdzie, bo na­
tenczas Bóg i was widział, gdyście w o- 
statnią niedzielę pijany do domu wraca- 
li“, — Zły przykład niszczy wszystkie o- 
wo: e dobrych nauk.

Zamiłowanie językoznawstwa. Pe 
wnemu, staremu już profesorowi łaciny, 
emerytowi, umarła córka jedyna. Gdy 
powracano z pogrzebu, stary profesor, 
wsparty na ramieniu przyjaciela, zwraca 
ku niemu oczy zalane i-rzecze: Jak też 
ten organista źle łacinę wymawia!

Mj^yng Towarzystwa Św. Jana Chrzci­
ciela odbędzie się w niedzielę 19 bm. o 
2g‘ej godzinie po południu w szkole pa­
rafialnej, gdzie nowi członkowie zapisy­
wać się mogą.

Towarzystwo to na posiedzeniu dnia 
5go bm. obrało sobie następujących urzę­
dników:



Hawker, na łożu śmiertelnem złożył wy­
znanie wiary katolickiej. Żona i dzieci 
już są katolikami.

Szkocya. — Od r. 1878, kiedy Ojciec 
św. Leon XIII przywrócił hierarchią ka­
tolicką w Szkocyi i cały kraj podzielił na 
6 dyecezyi, katolicyzm czyni wielkie po­
stępy. W ciągu 8 ostatnich lat liczba 
szkół katolickich z 22 wzrosła do 112. 
Liczba katolików wynosi obecnie w Szko- 
cyi 329,714 dusz, podczas gdy Kościół 
episkopalny, reprezentujący tutaj Ko 
ściół anglikański, liczy zaledwie 55.000 
dusz, a zatem 5 6 katolików. * Z zakonów 
pracują w Szkocyi: Jezuici, Pasyoniści, 
Franciszkanie, Łazarzyści i Maryści. Z 
zakonów zaś żeńskich, zajmujących się 
szkołami dziewcząt, są w Szkocyi: Fran­
ciszkanki, Siostry Miłosierdzia, Szaretki 
i Siostrzyczki ubogich.

Turcya.—W północnej części azyaty- 
ckich posiadłości Turcyi (w okolicy Tra 
pezuntu) wydarzają się teraz często' przy­
padki, że niewiasty muhamedańskie, tak 
obojętne dla spraw politycznych i reli­
gijnych, zgłaszają się z chęcią porzucenia 
swego wyznania i przyjęcia wiary kato­
lickiej. W Wan, mieście położonem 
nad armeńsko-perską granicą, 14 kobiet 
prosiło rezydującego tam Biskupa ar- 
meruskiego o chrzest.

Afryka.—Trapiści, którzy 22go czer­
wca b. r. opuścili klasztor Maria Stern w 
Bośni-, aby w* południowej Afryce zało­
żyć osadę, przybyli szczęśliwie po długiej 
podróży na Przylądek Dobrej Nadziei. 
Jest ich 30 i 20 aspirantów, tak że kolo­
nia rozpocznie pracować wystarczającemi 
siłami. Kolonią tę zakłada X. Ricardi, 
Wikaryusz apostolski wschodniej części 
Przylądka,’ celem nawracania i cywilizo­
wania dzikich Kafrów. Źiemia tamtej­
sza nadzwyczaj sposobna do hodowania 
winnej macicy i drzew oliwnych. •

— Gazety donoszą z Kalabryi, że zna­
leziono tam połowę greckiej Ewangiehi, 
pisanej na pergaminie z pozłoconemi li­
terami i przyozdobionej obrazkami, za­
wieraj ącemi 18 scen' ze Starego Testa­
mentu i 40 obrazów Proroków. Uważa­
ją tę Ewailgielią jako najstarszą z illu- 
strowanych Ewangielii. . Podobno ma 
pochodzić z końca 4go stulecia chrze- 
ściańs kiego.

— Misyouarze wysłani przez X. Arcy­
biskupa Lavigerie z Algieru pracują już 
w środkowej Afryce nad jeziorem Tan- 
ganjika nad nawróceniem dzikich mu- 
rzynów. Podług metody, wypróbowanej 
w Algierze, nie zwracają się wprost do 
barbarzyńskich szczepów, lecz starają się 
zjednać dla wiary niezepsute serca mło­
dzieży. Kupują od ludżi, trudniących 
się handlem niewolników, dzieci, uczą je 
religii i spodziewają się po kilku latach 
znaleść w nich wielką podporę dó rezsze- 
rzania w coraz dalszych • kołach chrze- 
ściaństwa i do zakładania z tych młodych 
ludzi chrześciańskich wsi. Dzieci, jakie- 
mi dziś już misyonarze się zajmują, wiel­
kie rokują nadzieje; uczą się łatwo, są 
posłuszne i dobre. Od tych dzieci misyo­
narze uczą się języka krajowego, zwane­
go narzeczem Warondi. Również po­
myślne wiadomości nadchodzą od Jezui­
tów, którzy od strony Przylądka Dobrej 
Nadziei niosą światło wiary w głąb środ­
kowej Afryki. Króluwie pojedyńczych 
szczepów dzikich przyjmują ich łaskawie 
i dają im wszelką wolność w nauczaniu 
wiary Chrystusowej.

— Rzeczpospolita San Domingo na 
wyspie Haiti, która w bieżącym roku, jak 
wiadomo, wybrała na prezydenta swoje­
go znanego ze świątobliwości kapłana 
Don Augustińo Merino otrzymała nowe 
ministerstwo, złożone przez niego w du­
chu ściśle katolickim.

Polska.-— W dniu lOgo Października 
we wsi Zbuczynie, dekanacie siedleckim, 
położony został kamień węgielny pod 
nowo wznieść się mający kościół para­
fialny, w miejsce starego. Ceremonii 
poświęcenia dopełnił dziekan siedlecki 
X. Wiktor Dąbrowski. Koszta nowego 
kościoła, któi:y ma być murowany z ce­
gły, o dwóch wieżach na froncie, obliczo­
no blisko na 40.000 rubli, przy czem pa­
rafianie zdeklarowali się przy budowie 
nieść pomoc w naturze. Sumę powyższą, 
jakkolwiek znaczną, parafianie lubo nie 
zbyt zamożni ale przejęci szczerą pobo­
żnością, chętnie zaofiarowali się złożyć w 
ciągu lat trzech, pomni, że kto tak wy­
datkuje i kto na takie cele używa darów 
Bożych, nie rozprasza ich, ale zbiera na 
żywot wieczny.

Litwa.—W Wilnie wyrestaurowano i 
odnowiono kościół Ojców Karmelitów, 
za staraniem Ojca przełożonego księdza 
Bugaiły.
• PozNAń.—Kościół w Wschowie został 
kosztem kapitalisty tamtejszego p. Gum- 
prichta odnowiony. P. G. zasłużył sobie 
na wdzięczność ze strony katolików pa­
rafii wschowskiej.

— X. Leon Kałkowski, były kapelan 
przy kaplicy P. Jezusa w Poznaniu, wy­
dalony wskutek ustaw majowych, uzy­
skawszy obywatelstwo austryackie, przy­
jęty został do archidyecezyi lwowskiej i 
otrzymał posadę drugiego wikaryusza w 
Bełzie.

— X. lic. Ignacy Laskowski, nauczy­
ciel religii przy gimnazyum w Wałczu, 
umarł dnia 8go z. in. w klasztorze Sióstr 
Miłosierdzia w Poznaniu, w 46 roku ży­
cia a w 19 roku kapłaństwa. Tego same­
go dnia wieczorem w zakładzie Sióstr 
Miłosierdziami Przemienienia Pańskiego 
umarł były uczeń ś. p. księdza Laskow­
skiego, kleryk minorzysta z seminaryum 
polskiego w Rzymie, aspirant do Zgro­
madzenia OO. Zmartwychwstańców, Te­
ofil.Sejda.

Gniezno. — Dnia 16go Października. 
Kardynał. Ledóchowski doręczył Ojcu 
św. świętopietrze z archidyecezyi gnieź­
nieńskiej i poznańskiej w ilości 16.000 
(12.800 m.) Ojciec św. przyjął bardzo 
serdecznie te synowskie ofiary i polecił 
księdzu Kardynałowi wyrazić wiernym 
najszczersze swe ojcowskie podziękowa­
nie, przesyłając wszystkim i każdemu z 
osobna, którzy się przyczynili do tych
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Rzym.—Aurora konstatuje, że ostatnią 
encyklikę papiezką, dotyczącą czci . św. 
Cyryla i Metodego, uważają angielskie 
dzienniki za manifestacyą sympatyi i mi­
łości Papieża do ludów słowiańskich, a o 
dziennikach słowiańskich dodaje, że są 
zentuzyazmowane encykliką, jak to prze­
konać się można z artykułu dziennika 
Ustar, powtórzonego przez Narodni list 
w Zara, W papiezkiej kancelaryi liczne 
już znajdują się pisma od Biskupów, du­
chownych, szlachty i uczonych słowiań­
skich z podziękowaniem za encyklikę. 
Korespondent rzyms i Mondda donosi, 
że pomiędzy Słowianami południowymi 
przygotowuje się wielka pielgrzymka do 
Rzymu, celem stwierdzenia uroczystego 
jedności swej z Stolicą Apostolską, oka­
zania. wdzięczności za dobrodziejstwa, 
jakie od tejże Stolicy św. odbierali, od­
świeżenia tych węzłów, które im w przy­
szłości wielkie zapowiadają rzeczy. Wie­
ści o tem poruszeniu pomiędzy Słowiana­
mi sprawiają w Rzymie bardzo dobre 
wrażenie, gdyż płynieztąd nadzieja do­
brego na schizmatyków wpływu i powro­
tu ich do Kościoła. Słowianie przygoto­
wują także petycyą, aby poszukiwania w 
bazylice św.* Klemensa w celu odkrycia, 
więcej jeszcze szcżegółów z ostatnich lat 
życia św. Cyryla w Rzymie, żwawiej i 
energiczniej przedsiębrano. Według ko- 
respondeucyi rzymskiej Kuryera wielką 
radość sprawiło Ojcu św. podziękowanie 
Polaków, zebranych na wiecu wrocław­
skim, i to tem więcej, że z ludów sło­
wiańskich Polacy nie dali się wyprzedzić 
nikomu w objawieniu wdzięczności za 
akt takiej doniosłości. — Kolegium pol­
skie w Rzymie obchodziło uroczyście 
dzień św. Jana Kantego 20. zm. Na ob­
chodzie i na obiedzie był obecnym pro­
tektor kolegium Kardynał Monaco de la 
Yaletta.

— Na wielkiej sali Collegium germar- 
nicum, uniwersytet gregoryański obcho­
dził w końcu roku* szkółnego zv» ykłą do­
roczną uroczystość ogłoszenia promocyi 
i rozdania dyplomów i medali pomiędzy 
uczni trzech wydziałów: filozoficznego, 
teologicznego i prawa kanonicznego. Po­
między nimi znaczny stósunkowo znajdu­
je się zastęp Polaków. Z wydziału teo­
log, otrzymało stopień doktora w teolo­
gii 4 kapłanów z kolegium polskiego: 
X. Felix Lisińskt, X. Wojciech Pobło­
cki, obydwaj z dyecezyi chełmińskiej, 
X. Józef Szurzyński z archidyecezyi po­
znańskiej i X. Wincenty Rybicki z Gali- 
cyi; z Collegium germanicum zaś: X. Ze- 
no Włoszczyński z dyecezyi chełmińskiej; 
stopień licenćyata w teologii otrzymał 
X. Władysław Orpiszewski z Krakowa, 
a bakalaureat Michał Wyczyński z Po­
znania; pochwały nadto zyskali ze słu­
chaczów exegezy X. Gieburowski z Po­
znańskiego, ze słuchaczów dogmatyki 
tenże X. Gieburowski, X. Orpiszewski i 
Michał Wyczyński, za język hebrajski 
Nikodem Jarczewski. Doktorami w pra­
wie kanonicznem zostali: X. Felix Tho- 
karski z dyecezyi chełmińskiej i X. St. 
Wieruski; bakalarzami X. Władysław 
Gieburowski r Michał Wyczyński; po­
chwały za prawo kanoniczne zyskali X. 
Gieburowski i Wyczyński. Na wydzia­
le filozoficznym otrzymał doktor^ Fran­
ciszek Lis z dyecezyi chełmińskiej, sto­
pień licencyata Ignacy Szwedowski i Jan 
Karkowski, obydwaj z dyecezyi chełmiń­
skiej; prócz nich Marcin Czerwiński z 
Lwowa, Paweł Gregor z Poznania i Fe- 
lix Schreiber z Warmii; a nadto pochwa­
ły: Nikodem Jarczewski, Ignacy Szwe­
dowski, Marcin Czerwiński i Felix 
Schreiber.

— Na kilka dni przed tegoroczną uro­
czystością św. Alojzego, ulubionego w 
Rzymie patrona młodzieży, miało miej­
sce solenne otwarcie obserwatoryum tu­
tejszego, które się wznosi na.szczycie tak 
zwanego: Collegium gma­
chu, leżącego obok kościoła św. Ignace­
go. Obserwatoryum to, jak też i samo 
kollegium było aż do ostatnich czasów 
pod władzą OO. Jezuitów, a kiedy tych 
bezbożny rząd wydalił, nie śmiał przecież 
targnąć się na samo obserwatoryum a- 
stronomiczne a to przez wzgląd na O.

Secchi, który słusznie za najpierw szego 
astronoma w bieżącym wieku uchodzi. 
Temu O. Secchi postawiono niedawno 
wspaniały pomnik na górze spacerowej, 
zwanej Monte Pincio, gdzie figuruje mię­
dzy sławnymi mężami a stoi na miejscu 
tak wydatnem, że go każdy może zoba­
czyć. Pomnik ten jestto biust okazały, 
przedstawiający zmarłego astronoma w 
jezuickim płaszczu, wyciosany z białego 
marmuru.

— Dnia 11 zm. przyjmował Ojciec św. 
kilku Biskupów Irlandzkich.i to Arcybi­
skupa z Cashell, Biskupów z Cloyne, Li- 
merick, Kerry, Ross i Meolsh. W mo­
wie swej wyraził Ojciec śwf to podziwie- 
nie dla żywej wiary ludu Irlandzkiego i 
swej sympatyi dla Irlandyi. Mówiąc o 
dzisiejszem społecznem i politycznem po­
łożeniu Irlandyi, kładł przycisk na to, 
jak ważną jest rzeczą stawiać tamę wszy­
stkim rewolucyjnym żywiołom. Arcy­
biskup z Cashell odpowiedział, że obecna 
agitacya nie ma rewolucyjnego charak­
teru, lecz że'się trzyma w granicach kon- 
stytucyi, że nigdy lud nie wypełniał gor­
liwiej swych religijnych obowiązków, 
jak obecnie; lud działa legalnie i walczy 
środkami prawnemi w tej wielkiej so- 
cyalnej walce. Naturalnie, że słów tych 
czcigodnego Arcypasterza stósować nie 
można do ligi agraryjnej i środków, ja- 
kiemi się posługują jej trabanci.

— Za Pontyfikatu Leona XIII umarło, 
wliczając w to Kardynała Pacca, 13 Kar­
dynałów i to: Brossais Saint Marc, Amat 
dis Filippoe Sorso, Berardi, Franchi, 
Cullen, Asąuini, Antonucci Guidi, Mori- 
chini, Caraffa di Traetto Pie i Apuzzo. 
Liczba żyjących Kardynałów wynosi 64 
i to 6 Kardynałów-Biskupów, 47 Kard.- 
presb. i 11 Kard. dyakonów. Z tych je­
den jeszcze tylko zawdzięcza nominacyą 
Grzegorzowi XVI, Kardynał Schwarzen- 
berg. Z 63 pozostałych Kardynałów no­
minował Pius IX 50 a 13 obecnie rządzą­
cy Papież; 6 kapeluszy kard, wakuje o- 
becnie.

— W. dzień Wszystkich Świętych X. 
Kardynał Ledóchowski w zastępstwie 
nieco cierpiącego Papieża w Jego domo­
wej kaplicy w asystencyi Jego kapela­
nów, miał m^zą św. dla Belgów, któłzy 
poprzednio byli na audyencyi u Ojca św. 
i od Niego wyprosili sobie łaskę, być na 
Jego Mszy św. i komunikować podczas 
tejże.

Niemcy.,— Pamięć błogosławionego 
Alberta W., od którego śmierci upłynęło 
w tych dniach właśnie 600 lat, uczczono 
w kilku miastach niemieckich stosownym 
obchodem. I tak w Monachium na sali 
uniwersyteckiej miał profesor dr. Bach 
prelekcyą o zasługach tego znakomitego 
Dominikanina. Obecnymi na wykładzie 
byli: ks. Ferdynand, Arcybiskup monar- 
chijski, wielu uczonych’ i znaczna bardzo 
liczba młodzieży uniwersyteckiej. ZLau- 
ingen, gdzie się Albert W. urodził, przy­
była do Monachium deputacya, która o- 
świadczyła, iż w Lauingeu na cześć wiel­
kiego uczonego wzniesiony będzie wkrót­
ce pomnik. — W Ratysbonie, gdzie Al­
bert W. od 1260 do 1262 zasiadał na 
stolicy biskupiej, urządzono w katedrze 
nabożeństwo: w całej zaś dyecezyi dzień 
ten obchodzono uroczyście. — W Augs­
burgu rabin dr. Gross miał odczyt, wy­
sławiający zasługi, jakie błogosławiony 
Albert W. położył około nauki. — W 
Kolonii Biskup Baudri o4prawił mszą 
św. poczem nastąpiło odsłonięcie pomni­
ka Alberta W. ustawionego na t. zw. 
Fraenkischer Hof. Dnia poprzedniego 
miał w obec licznie zgromadzonej publi­
czności odczyt poseł Roeckerath, w sam 
zaś dzień uroczystości redaktor Cardauns: 
tak pierwszy, jako i poprzedni mówca 
sławili zasługi sławnego Dominikanina i 
Biskupa.

Fulda.—Dnia 3go z. m. umarł Wika 
ry kapitularny. Administrator dyecezyi 
X. kanonik Konrad Hahne, mając lat 71. 
W dyecezyi pozostaje teraz tylko jeszcze 
jeden kanonik, X. Kalb.

Belgia.—Świątobliwy kapłan O. Yerc- 
ruysse umarł dnia 2 Igo z. m. w Brukseli. 
Jego “Przewodnik” do rozmyślania jest 
na polski język przetłómaczony.

Francya.—Dla rozpędzonych zakon­
ników otwiera się więcej domów, jak jest 
zakonników. Całe domy stawili im do 
dyspozycyi panowie: wicehrabia du Ka­
mei w Marin; Julien de Marseille w Bouc 
Albertas; Ludwik de Lusignan zamek w 
Mayenne; L. de Benitez d’Avila w Beau- 
mout-des-Hotels; Chicoine-Duval w Is- 
ches; Olivier Dumas w Libourne; Chry- 
styan de Kargariczu największą część 
zamku w Bonna. Honorową straż peł­
nili przy zakonnicach na ich uczczenie 
między wielu innymi byli prezesowie mi­
nisterstwa: książę Broglie i Buffet i ge­
nerał Leflo, kiedyś minister wojny, a nie­
dawno ambasador francuzki w Peters­
burgu.

Paryż.—Dnia 4go z. m. umarła Jene- 
ralna Matka Przełożona Sióstr Miłosier­
dzia św. Wincentego a Paulo, Siostra 
Marya Juhel; Nie tak dawno powołaną 
została do tegó urzędu i poprzednio prze­
łożoną była w Metzu. Powietrze pary­
skie jej nie służyło i tu ciągle chorowała.

— Arcybiskup paryzki wystósował do 
rozpędzonych zakonników pismo, w 
którem .ich pociesza i zachęca do wy­
trwałości, wzywa, aby pozostali wier­
nymi swym regułom w gościnnych do­
mach, w których znaleźli przytułek i w 
końcu donosi, że jak dawniej tak i teraz 
w dyecezyi jego mogą podejmować czyn­
ności duchowne.

Portugalia.—Wypędzeni z Francyi 
OO. Jezuici, których część przybyła do 
królestwa Portugalii, zakładają w Lizbo 
nie kollegium. Dom na ten cel już ma­
ją wybrany. Równocześnie zapraszają 
ich do osiedlenia się w mieście Grecima- 
raens, w prowincyi Minho, (będącem 
miejscem urodzenia św. Damazego pa­
pieża i Alfonsa I). z tem zapewmieniem, 
że całe miasto wdzięczne im będzie za to 
dobrodziejstwo. • • .

Anglia. — Sławny poeta angielski i 
duchowny anglikański Robert Stephan

jest uczcić tę wielką pamiątkę jak naj-' 
uroczyściej: z rana w kościele żałobnem 
nabożeństwem za dusze poległych boha­
terów naszych — wieczorem na sali bliz- 
ko kościoła mowami i śpiewami patryo- 
tecznemi. Pomimo błota i deszczu kośció­
łek nasz napełnił się rychło pobożnem 
gronem braci ze wszystkich części roz­
szarpanej Polski. Mszą św. żałobną i ab- 
solucyą przy katafalku ustrojonym w 
kwiaty i chorągwie polskie — odśpiewał 
Wielb. X. Wojciech Pelczar z Częstocho­
wy. Mowę wygłosił miejscowy proboszcz.

Wieczorem o godzinie ^8 sala wynaję­
ta ua obchód pamiątkowy i przystrojona 
gustownie przez ob. Mulczyńskiego, na­
pełniła się literalnie synami i córkami 
wielkiej naszej Ojczyzny. Podziwienia 
godną była odwaga i patryotyzm naszych 
Polek, których nawet błoto Sanantońskie 
nie mogło utrzymać od udziału w uro­
czystości. Może, w części i wrodzona ko­
bietom ciekawość tak nieustraszoną od­
wagą serca ich napełniła, może....... ale 
łepiej nie posądzać, dosyć że płeć piękna 
licznie się zgromadziła. Płeć brzydka, 
jako z natury jeszcze odważniejsza, (jeże­
li się odliczy Chrzanowskiego i jego ro­
daków), stawiła się w komplecie, młodzi 
i starzy, uczeni i nieuczeni, nawet dwoje 
“braci mojżeszowego .wyznania.”

Proboszcz nasz rozpoczął uroczystość 
od powitania gości, wyrażając swą radość 
z powodu licznego zebrania Rodaków i 
skreśliwszy w kilku słowach cel zebrania, 
poprosił na mównicę dr.’a Whiclay, Angli­
ka, który z wielką ochotą przyjął zapro­
szenie i w pięknej swej mowie dał wyraz 
szacunku i czci, jakie ma dla naszego na- 
rodu.w ogóle, a dla nas sąsiadów swoich w 
szczególności.

Po nim odczytał Wielb. X. Włady­
sław Tyszkiewicz z Śtej. Jadwigi krótki 
przebieg życia * głównego bohatera po­
wstania Listopadowego, jenerała Skrzy­
neckiego. Szanowny mówca główny 
kładł przycisk na to, że Skrzynecki był 
onym człowiekiem od Boga wzbudzo 
nym na przywódzcę powstania! Nieustra­
szona odwaga, wielka siła woli a.prżede- 
wszystkiem wiara szczera, staropolska 
naszego jenerała, wynosiły go nad po­
ziom reszty dowódzców i jenerałów, były 
zadatkiem ostatecznego zwycięztwa! Prze­
ciągłe oklaski świadczyły, że mówca do- 
brże się wywiązał ze swego zadania i że 
zapatrywania jego trafiały do przekonania 
słuchaczy.

■Następnym mówcą był’ obywatel p. L. 
Oryński, nasz polski aptek*arz, który 
wśród niemiecko-amerykańskiej ludno­
ści.od ważył się na szyld polski na swej 
aptece. Pierwszy to wypadek w dziejach 
Sanantońskicb, daj Boże nie ostatni. Swej 
odwagi cywilnej z resztą nietylko szyl­
dem, ale i mową swoją dowiódł p. Oryń 
ski, wyrzucając swym współobywatelom 
i obywatelkom brak miłości dla Polski, 
dowodząc im, że będąc Szlązakami, nie 
przestali być Polakami i że mają wzglę­
dem Ojczyzny te same obowiązki, co Po­
lacy z innych dzielnic kraju naszego. 
Szczególniej matkom Polkom wkładał na 
sumienie: uczyć dzieci po polsku, wycho­
wać je w wierze katolickiej i w duchu 
narodowym. “Polacy są narodem, który 
swą historyą, ♦ęielkiemi dziełami i wielki­
mi ludźmi pomiędzy pierwsze narody w 
ś wiecie jest zaliczony.” — Odczyt bardzo 
dobre zrobił wrażenie, daj Boże żeby sta­
łe i trwałe. Rzęsiste oklaski towarzyszyły 
mówcy, kiedy skończył swój piękny 
odczyt.

Pomiędzy mowami śpiewał chór mło­
dzieży hymny r marsze narodowe, które 
jak wierny z doświadczenia, podnoszą na­
strój ducha polskiego, dodają ognia i za­
pału, szczególniej gdy się powtarza całą 
siła chóru - “przed twe ołtarze zanosim 
błaganie”...., lub “hej, kto Polak, na 
bagnety” etc.

Po. mowach i odczytach nastąpiły de- 
klamacye i śpiewy poważne i wesołe, w 
angielskim i polskim języku. Ubawiono 
się do sytości szczególniej komicznemi 
produkeyami naszych młodzieńców. Pię­
kne wrażenie zrobił nasz obywatel A. 
Pyka, który z wielkiem uczuciem odśpie­
wał skargę starca na dzisiejsze czasy: 
“mój komotrze, źle się dzieje” — i kilka 
słów od serca przemówił. Młody Józef 
Zyzik zabawił wszystkich śpiewką “paro- 
beczek ci ja.” *

W nagrodę za pilne uczenie się języka 
polskiego 3 dziewczynki były wybrane 
do deklamacyi: Anna Wajs, Rozalia Po­
lok i Wiktorya Kiołbassa. Mało dzieci 
włada dobrze językiem polskim, większa 
część ledwie go rozumie.

Po kilku jeszcze przemówieniach i ca­
łym szeregu wiwatów wznoszonych przez 
p. Oryńskiego kiedy już północ przeszła, 
rozeszliśmy się do domów pouczeni, po­
krzepieni na duchu, każdy z życzeniem w 
sercu, żeby znowu jak najprędzej można 
w taki sam sposób się zabawić. ’

Miałbym jeszcze wiele rzeczy do pisa­
nia o naszych stosunkach, jednakże nie 
chcę na pierwszy raz nadużywać Waszej 
gościnności; jeżeli Szanowna Redakcya 
pozwoli, to po Świętach ?nowu co napiszę 
o Polakach Sanantońskicb i okolicznych.

Życzę Wam, Szanowni Panowie od Re- 
dakcyi i wszystkim Czytelnikom naszej 
Gazety obfitości łask Bożych przy żłó- 
beczku Dzieciątka Jezus, — wesołej i su­
tej Gwiazdki — i pomnożenia abonentów 
Gazety, któraby w San Antonio nie 9, ale 
20 najmniej odbiorców mieć powinna! 
Gdyby było więcej numerów Gazety, by­
łoby mniej plotek w San Antonio.

Z szacunkiem X. 8. W.

składek, apostolskie swe błogosławień- 
two. — Z ofiarą złożoną Ojcu św. w pier- 
wszem półroczu wynosi tegoroczne świę­
topietrze z obu archidyecezyi 36.000 lirów 
włoskich czyli około 27.000 marek.

SzLązK. — W Katowicach będą stawiali 
klasztór dla Sióstr Miłosierdzia, w któ­
rym to klasztorze będą chorzy, bez wzglę­
du na wyznanie, pielęgnowani.

Galicya.—Ostatnia misya w bieżącym 
roku pod przewodnictwem OO. Jezuitów 
odbyła się w Busku, od 2-go do 11-go 
Października. W ostatnim dniu było 
przeszło 15.000 zgromadzonych poboż­
nych. Do Bractwa Trzeźwości przystą­
piło dwie trzecie ludu obecnego. Do 
Stołu Pańskiego przystąpiło 5.800 ob­
rządku łacińskiego, a przeszło 3.000 ob­
rządku ruskiego. — Ogółem odbyło się 
pód kierunkiem Ojców Jezuitów w tym 
roku 13 misyi ośmiodniowych, a miano­
wicie 7 w archidyecezyi lwowskiej: w 
Grzymałowie, w Zaleszczykach; na Bu­
kowinie: w Serecie, Gurahumorze i Ja- 
kobenach, w Lubaczowie i w Busku; w 
dyecezyi zaś przemyskiej 5, to j.est w 
Rudniku, w Majdanie Sieniawskim, w 
Sąsiadowieach, w Radomyślu i 5 w Du­
dy ncach przy Sanoku i wreszcie w dye­
cezyi krakowskiej w Tenczynku pod 
Krzeszowicami. Bliższe szczegóły o ka 
żdej z tych misyi podaliśmy w swoim 
czasie. Nadto jeszcze OO. Jezuici da­
wali dwutygodniowe rekolekcye parafial­
ne w trzech kościołach i odprawiali, trzy­
dniowe nabożeństwa w 5 kościołach i .w 
2 ruskich cerkwiach. Najliczniejsze z 
tych misyi były misye w Sąsiadowieach 
i Radomyślu. Ogółem rozdano komuni­
kantów podczas tych misyi obrządku ła­
cińskiego 53.000, a obrządku greckiego 
około 8.000. Do Bractwa Trzeźwości 
zapisało się około 60.000, do Apostolstwa 
15.000, a szkaplerz Niepokalanego Poczę­
cia Najświętszej Maryi Panny przyjęło 
do 80,000 osób.

— W Krakowie poświęcił w dniu 14 
zm. po nabożeństwie w kościele ksiądz 
Biskup Dunajewski nowe kolegium pi- 
jarskię.'

Lw^w. — Z dniem I5go zm. Ojcowie 
Zmartwychwstania Pańskiego osiedli tu 
stale na ulicy piekarskiej 45. Przełożo­
nym klasztoru jest X. Waleryan Kalinka, 
znany dziejopisarz.

Sybir.—Ks. kanonik Stecki, jeden z 
najczcigodniejszych kapłanów polskich, 
należący niegdyś do pamiętnej delegacyi 
miasta Warszawy, umarł nagle na wy­
gnaniu, gdzie się od roku 1863 znajdo­
wał. Staruszkowi przyniesiono wieść o 
ukazie carskim, pozwalającym mu po­
wrócić do Ojczyzny, a wieść ta była tak 
niespodziewaną i tak go zaskoczyła nie­
przygotowanego, że usłyszawszy ją, na­
tychmiast rażony został apopleksyą i po­
mimo spiesznego ratunku, w kilka chwil 
oddał ducha.—Była to znana z patryoty 
zmu i miłości ojczyzny postać księdza 
polskiego, kraj miłującego. R. i. p.

— Na Sybirze umarło znowu dwóch 
kapłanów, dwie ofiary prześladowania 
moskiewskiego: w Jadryniu, guber., ka­
zańskiej ks. Karól Wolni sty, kapłan z 
dyecezyi wileńskiej; w Kiersanowie,gub. 
tambowskiej umarł ks. Leonard Szymań­
ski, kapłan z dyecezyi niegdyś podlaskiej 
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Gazety Katolickiej.

San Antonio, Tex. dn. 3. Grudnia ’80. 
Niech bgIzie pochwalony Jezus Chrystus!

Szanowna Redakcyo! Od niepamię­
tnych czasów nikt z tego miasta nie za­
pukał do gościnnych łamów Szanownej 
Gazety, dla tego z tem większą ufnością 
dzisiaj odważącn się prosić o gościnność 
dla swej .korespondencyi. Powodem 
przerwania długiego milczenia nie jest, 
żeby wam donieść, iż my tu nie śpimy, 
chociaż tak cicho się zachowujem; o spa­
nie nikt nas zapewne nie posądzi, przy­
najmniej nie wszystkich, boć Szanowna 
Gazeta wie dobrze, iż w tym sławnym 
starożytnym grodzie Sgo. Antoniego ma 
aż 9 abonentów na 40 rodzin polskich. 
Więc już dowód, że ci 9 abonentów i ci 
wszyscy, którzy od nich pożyczają Gaze­
ty dó czytania, nie śpią. A reszta nie śpi, 
bo tak zawzięcie pracuje na kawałek 
chleba, że nawet Gazety nie ma czasu 
przeczytać, ledwie pozwoli sobie czasu na 
sen w nocy i to jeszcze nie dostatecznie, 
jak świadczą kiwające się głowy w czasie 
kazania w niedzielę- Spać więc, nie śpi­
my, chyba w nocy, lub na kazaniu nasze­
go proboszcza, (kiedy obcy ksiądz prawi, 
to zwykle też nie śpimy).

Zabezpieczywszy się tym sposobem 
przeciw zwykłemu bardzo posądzeniu, 
przystępuję do właściwego powodu ode­
zwania się do Was. Może zresztą zgadnie­
cie, jako ludzie domyślni, o co nam cho­
dzi, dla czego właśnie w tym czasie, po 
uptywie Listopada do was piszemy. A 
gdybyście nie mogli się domyśleć, wtedy 
powiem wam pod sekretem, że w życiu 
publicznem Polaków Sanantońskicb z 
dniem 29tym Listopada rozpoczęła się 
nowa epoka. Kronikarz tutejszy będzie 
miał do zapisania pod dniem wspomnio- 
nym r. pańsk. 1880 fakt następującej tre­
ści: “Polacy w San Antonio po 25 latach 
pobytu na wolnej amerykańskiej ziemi 
dziś po pierwszy raz wspólnie obchodzili 
pamiątkę narodowa!” Może zapytacie: dla 
czego dawniej ani razu nie obchodzili 
uroczyście tych pamiątek? Ot, lepiej nie 
bądźcie ciekami, Szanowna Redakcyo! 
kiedy spotkamy przyjaciela, o którym 
wiemy, że długo był chorym, to go nie 
będziem wypytywali, dla czego był cho­
rym, tylko okażemy mu naszą radość z 
powodu jego wyzdrowienia. I wy tak sa­
mo cieszcie się wraz z nami z naszego 
©zdrowienia, nie pytając o przyczynę cho­
roby. Dzięki Bogu że minęła, bodaj się 
nigdynie wróciła.

Od dwuch niedzieli zapowiadał nam 
już nasz proboszcz z ambony, że 29go 
Listopada r. b. przypada 50-letnia roczni­
ca powstania, zwanego Listopadowem, i 
że naszym obowiązkiem jako Polaków,

się znaczną frekwencyą, atoli znaczna 
cześć uczniów są to dzieci ubogich Buł­
garów, którzy kosztów wychowania w 
zupełności ponieść nie są w stanie. O- 
prócz 40 chłopców, będących dziećmi 
ubogich nowo-nawróconych Bułgarów, 
które w zakładzie otrzymują bezpłatne 
wychowanie — wychowuje misya około 
30 zdolnych dziatek, które wśród osta­
tniej pamiętnej a krwawej katastrofy 
w Jenisara i Eskisara potraciły rodzi­
ców. Miłość chrześciańska i roztrop­
ność nie pozwalały oddalać tych sierot, 
które puszczone samopas i oddane na 
łaskę losu, nie utrzymałyby się z pe­
wnością w wierze katc#ickiej; takie zaś 
niebezpieczeństwo bynajmniej im grozić 
nie będzie, gdy są utwierdzone w wie­
rze, gdy otrzymają stósowne wychowa­
nce i gdy nauczą się samodzielnie na 
chleb zarabiać. Dowodem prawdziwo­
ści tego zapatrywania są już dziś liczni 
wychowańoy OO. Zmartwychwstańców, 
pracujący samodzielnie tak w* księstwie 
Bułgarskiem jako też i w Rumelii, a 
stojący silnie przy św. Unii.

Misya Adryanopolska miała już w 
pierwszych miesiącach bieżącego roku 
otworzyć u siebie drukarnią bułgarską, 
w. jaką jest zaopatrzona z łaski Jego 
Apostolskiej Mości cesarza Franciszka 
Józefa — a to w tym celu, aby wyda­
wać w języku bułgarskim książki reli­
gijnej i narodowej treści, -które ma 
przygotowane do druku, — oraz aby 
wydawać pismo tygodniowe dla spraw 
kościelnych i szkólnych. Niestety wa­
żnego tego dzieła nie możńa było do­
tąd rozpocząć i wypadło je odłożyć na 
później z braku funduszów na odpowie­
dnie pomieszczenie drukarni i połączo­
ne z otwarciem -jej wydatki

Podczas wojny moskiewsko-tureckiej 
a mianowicie po strasznych rzeziach do­
konanych. w Jenisara, Eskisara i okoli­
cy, misya OO. Zmartwychwstańców do­
kazywała cudów. Sama w trudnem zo­
stając położeniu, spieszyła z pomocą 
nieszczęśliwym; dawała chleb zgłodnia 
łym, opatrywała chorych i rannych, 
grzebała pomordowanych — urządziła u 
siebie szpital — co wszystko połączone 
było z. nadzwyczajnemi wydatkami. Na­
stępstwem tej błogiej działalności, któ­
ra Ojcom zjednała serca Bułgarów — 
jest w połączeniu z dawniejszym defi­
cytem dług w ilości 40.000 fr.

Przełożony misyi, czcigodny O. To­
masz Brzeska, podejmował już w roku 
zeszłym starania, aby wykołatać u po­
bożnych stowarzyszeń i instytucyi kato­
lickich wspierających inisyą regularnie, 
— nadzwyczajne wsparcie — ale stara­
nia jego pozostały bez skutku, gdyż 
owe instytucye katolickie walczyć mu­
szą z wielu trudnościami!

Znając smutne pod względem finan 
sowym położenie misyi Adryanopol- 
skiej, której ważność czytelnicy nasi z 
powyższych kilku słów wyrozumieli, 
odzywamy się do ludzi dobrej woli, 
aby dzieło to wedle sił swoich popie­
rać zechcieli. Nienicy utrzymują z 
wielką ochoczością wielkie dzieło sto­
warzyszenia św. Bonifacego i obracają 
na utrzymanie misyi katolickich w pro­
testanckiej diasporze rok rocznie wiel­
kie sumy. Oby i misya piolska w Buł­
garyi doznawała poparcia rodaków, oby 
o niej pamiętano na każdym wiecu, ze­
braniu i każdem stowarzyszeniu. Oby 
odżyły i zakwitły na nowo liczne kółka 
bractwa św. Józafata!

Jakob Rubinkiewicz, jeden z bar­
dzo nielicznych już reprezentantów armii 
Napoleona I, zmarł w Opocznie dnia 11 
z. m, w wieku lat 91. Nieboszczyk ro­
dem z miasteczka Bożęcina, wstąpiwszy 
jako ochotnik w r. 1809 do jednego 
z pułków piechoty Księstwa Warszaw­
skiego, odbył kampanią 1812 r., następnie 
bił się pod Lobau, Złudzisynem, a pod 
Lipskiem dostał się do niewoli. Wró­
ciwszy do kraju, służył jeszcze dalej woj­
skowo a w r. 1835 został zaliczony do ko­
mendy inwalidów.

ZnOWU jeden z walecznych naszych żoł­
nierzy nie doczekał się obchodu 50 ro­
cznicy bojów, w których sam brał udział. 
Dnia 14 z. m. zmarł w Rymanowie, w 
Galicyi, opatrzony Sakramentami św. w. 
wieku 77 lat Bronisław Przemyski, jeden? 
z ostatnich z szkoły podchorążych jazdy,, 
kapitan gwardyi strzelców konnych, szef 
gwardyi narodowej rzeczy pospolitej kra­
kowskiej w roku 1846. Pogrzeb odbył 
się 16 z. m. w Rymanowie. R. i. p.

Dozorca haremów sułtańskich, który 
zalicza się do najwyższych dygnitarzy 
państwa Osmanów, Nurredyn Aga, za­
kończył w tych dniach życie w* Stambule 
w 79 roku życia, pozostawiając ogromny 
majątek. Nurredyn Aga przez 60 lat 
pozostawał w służbie u dworu sułtańskie- 
go. Posiadał najwyższe ordery i odzna­
ki tureckie, a co ważniejsza, był w wiel­
kich łaskach u sułtana, który oddał swój 
jacht prywatny na przewiezienie zwłok 
swojego sługi, na cmentarz przy moszei 
“przypasanie miecza.” Następcą Nurre- 
dyna w godności “Kisslar Agassiego” 
został dotychczasowy podskarbi dworski, 
Hafiz Behran Aga, który przy tej sposo­
bności otrzymał wysoki order. Ministro­
wie i wszyscy wyżsi dostojnicy duchowni 
i cywilni złożyli nowemu dygnitarzowi 
gratulacye. Kisslar Aghassi równie, jak 
wielki wezyr i szeik ul-Islam ma tytuł 
“Jego Wysokość.” * *

Dziwaczne nagrobki w mieści* 
Sierpcu:

Tarł, tarł, tarł, 
Nareszcie zmarł, 

Ciężki żal po sojne zostawił, 
- Bo życie świątobliwe prowadził 

Kuminiarz Matecki.
Tu leży on, tu leży ona, 
Tu leży mąż, tu leży żona. 
On jej, ona jemu, 
Wystawili jedno drugiemu, 
Ten pomnik sobie 

"Ku lelkiej ozdobie.
Bonawentura i Joanna.

Popioły świętego Cyryla według 
podania spoczywać mają w podziemiach 
kościoła św. Klemensa w Rzymie. Otóż 
donoszą właśnie dzienniki rzymskie, że 
Czesi, którzy już przed 30 laty prosili za 
pośrednictwem nuucyatury w Wiedniu o 
zarządzenie poszukiwań za temi relikwia 
mi, obecnie znowu przez tę nuneyaturę 
panowili swą prośbę w Watykanie, i że 
Papież natychmiast uczynił tej prośbie za­
dość.

Misya 00. Zmartwychwstańców w 
Bułgaryi.

(Z Kuryera Poznańskiego.)

My Polacy znajdujemy się przeważ­
nie w tak trudnych i uciążliwych wa­
runkach bytu, że tylko z największym 
trudem możemy zachowywać łączność 
z innemi narodami i zyskiwać ich sym- 
patye. Ambasadorów, ani posłów u 
tych narodów utrzymywać nam nie 
wolno; ojczystej gleby opuszczać i osie­
dlać się stale i dobrowolnie gdzieś po­
między obcymi nie pozwala nam pa- 
tryotyczny obowiązek strzeżenia ziemi 
ojczystej, — i największe uznanie na­
leży się tym, którzy, zwinąwszy namio­
ty rozbite na obcej ziemi, wrócili nad 
brzegi Warty lub Wisły; większa część 
tych, którzy tedy i owędy podejmują 
podróże do obcych krajów, zamiast ko­
rzystać umiejętnie z nadarzającej się 
sposobności, zamiast zawiązać stósunki 
z osobami wpływOwemi, wraca jak ów 
młodzieniec w “powrocie posła,” kupi­
wszy sprzączkę w Paryżu i zjadłszy 
pasztet w Strasburgu....

Jesteśmy tak obojętni na własne do 
bro, że nawet za pośrednictwem prasy 
nam życzliwej i chętnie przyjmującej 
wiadomości o Polsce nie bronimy na 
szych interesów, nie staramy się szerzyć 
prawdziwych poglądów na stósunki na­
sze. Sami niejakoś przyczyniamy się 
w ten 'sposób do tego, że o nas inne 
narody zapominają.

W takim stanie rzeczy na jakież uzna 
nie zasługują ci, którzy, nie szczędząc 
pracy i trudu,'pokonywają© najróżnoro­
dniejsze trudności, znajomość polskiego 
imienia niosą pomiędzy zbłąkanych braci 
naszych w Słowiańszczyznie, szerzą po­
między nimi świadomość tej łączności, 
która nas jednoczyć powinna, i pracują 
z poświęceniem wszystkich sił nad tem, 
aby młode życie katolickie pomiędzy 
nawróconymi Słowianami schizmatycki- 
mi utrzymać a zbłąkanych prowadzić 
napo wrót na łono św. rzymskiego ko­
ścioła.

Moskale robią wszystko, co mogą, 
aby jednać sobie przyjaźń i życzliwość 
tych ludów słowiańskich, powstających 
do nowego życia. Każda cerkiew schiz- 
matycka ma swoich dobrodziejów w 
panslawistach i w rządzie carskim: tu 
nadchodzą bogate ikony, kosztowne 
sprzęty kościelne, tam nadchodzą księ­
gi liturgiczne, dzieła teologiczne, pełne 
niechęci i szerzące nienawiść przeciwko 
Kościołowi rzymskiemu. Bogate rodzi­
ny moskiewskie, zamiast udawać się do 
Paryża, Wiednia lub miast południo­
wych krajów na zimowe leże, jadą do 
Białogrodu serbskiego, Tyrnowy, do 
Widynia, aby tam pomiędzy Słowiana­
mi szerzyć propagandę moskiewską i 
jednać ich serca dla protekcyi carskiej.

Z naszej strony jedynymi pracownika­
mi na tej niwie są czcigodni OO. Zmar­
twychwstańcy, którzy niezrozumiani a 
częstokroć zohydzani przez swoich, nio­
sąc pomiędzy Bułgarów światło praw­
dziwej ewangelii, lecząc serca* zatrute 
jadem schizmy, przejednywając wyzna­
wców odszczepieństwa z duchem jedno­
ści katolickiej, uczą zarazem bułgar­
skich Słowian kochać imię Polaka i ży­
wić szacunek dla wyższej cywilizacyi 
naszej. Mimo to jednakże ta polska 
misya na Wacho Izie, ta pełna poświę­
cenia praca OO. Zmartwychwstańców, 
jakżeż mało doznaje poparcia u wła 
snych rodaków. Świętej pamięci ks. 
Prałat Koźmian, mąż szerokiego na po 
trzeby nasze poglądu, wielki przyjaciel 
i dobrodziej OO. Zmartwychwstańców, 
zrozumiał od razu całą doniosłość tego 
wielkiego dzieła i założył bractwo św. 
Józafata, któreby prócz modlitwy do 
św. męczennika Unii, zajmowało się 
zbieraniem drobnych składek na popie 
ranie św. dzieła Unii pomiędzy słowiań­
skimi braćmi naszymi. Zgasły Prałat 
zrozumiał dobrze, że deklamacyami o 
zgubnym wpływie Moskwy na Słowian 
południowych nic nie zrobimy, podobni 
do owych wieśniaków, o których pisa­
liśmy, stojących u brzegu i lamentują­
cych nad tonącym człowiekiem, — lecz 
że potrzeba czynu i kontrdziałania prze 
ciw zgubnym agitacyom.

Wprawdzie nie upadło jeszcze, dzięki 
Bogu, dzieło ś. p. Jana Koźmiana, je­
szcze żyje duch ofiarności w niektórych 
częściach Polski — atoli w stósunku 
do potrzeb poparcie to jest bardzo skro­
mne, tak, że gdyby nie pomoc zagra­
niczna, a mianowicie francuzka, misya 
polska w Adryanopolu bodaj czy była­
by dotąd jeszcze się ostała.

Misya OO. Zmartwychwstańców w 
Adryanopolu założona została przez nie­
śmiertelnej pamięci Piusa IX w roku 
1863. Kiedy myśl nawracania Bułga­
rów na łono Kościoła katolickiego po­
wstała w Piusie IX, zgłosili się doń 
zakonnicy katoliccy z urodzenia Moska­
le, którzy mieli już gotowe księgi i a- 
paraty, znali język bułgarski i gotowi 
byli podjąć . się dzieła apostolstwa. 
Pius IX nie przyjął ich ofiary, ale za­
lecił OO. Zmartwychwstańcom, Pola 
kom, których kochał i do których miał 
zaufanie, aby się przygotowali do tru 
dnego posłannictwa. OO. musieli się 
uczyć języka bułgarskiego, przyjęli czę­
ściowo obrządek wschodni a ze*brawszy 
z hojności Papieża i z ofiarności insty- 
tucyi katolickich, jako też osób prywa­
tnych i potrzebne fundusze i przybory, 
rozpoczęli dzieło swoje.

Dziś po latach 17 misya OO. Zmar­
twychwstańców liczy już 21 członków 
i rozszerzyła znacznie działanie swoje. 
Ojcowie trudnią się duszpasterstwem w 
wielu katolickich koloniach, posiadają 
szkołę elementarną, gimnazyum i semi­
naryum duchowne. Głównem zadaniem 
misyi tej jest szerzyć katolicyzm po­
między Bułgarami za pomocą wycho­
wania młodzieży i utworzenia z niej 
krajowego, bułgarskiego, katolickiego 
duchowieństwa.

Szkoły Ojców w Adryanopolu cieszą



ju, na którym
Wrogi Państwa.
Komana histeryczny.

Przełożył
X. JUL. ECHAUST.

(Dalszy ciąg.)

Wwegłbyeis niecni. niera“
bezpieczeństwie” cy> wojnie duch nic mezyskuje, raczej
jr--od.'^ 0̂ bacz"ości naiwiskMej- 
'zeKia zdziwiona.

za życie tysię
O Zgodzie Polaków z Moskalami

Brytanik.
W milczeniu myślał dalej o grożącem 

n iebezpieczeństwie, aż wreszcie myśli je­
go inny obrały kierunek. Zawoławszy 
Nabora, rzeki:

“Jakżeż podobała ci się Albina?” 
“To Aniół w iudzkiem, — niewinna, 

czysta i piękna.”
Aniół, — wy chrześcianie macie wy­

borne wyrażenia. W pogańskich poję­
ciach nie podobna mi znaleść odpowie­
dniego, na oznaczenie istoty takiej, jak 
Albina. Nawet geniusze muszą niknąć w 
obec tej niezrównanej dziewicy. Tak jest, 
— aniołem Albina! Niebiańską istotą,_  
chrześciańskie idee ducha i ciało jej u- 
kształciły cudownie. — Naborze, ty wiesz, 
jak ją kocham! Żaden dzień nie minął, 
bym nie był miał pomyśleć o niej. Wśród 
najgorętszej walki, gdy strzały i dzidy 
uderzały o tarczę inojęi zbroję, duch mój 
do Albiny się przenosił; — gdyby wtedy 
miecz jaki był przeciął więzy, łączące du­
sze z ciałem, nie byłaby dusza pewnie do 
nieba się wzbiła, alo pospieszyłaby co 
prędzej do Albiny. Gdym siedział w na­
miocie znużony po bitwie i myślał z 
obrzydzeniem i oburzeniem o ciągłem 
mordowaniu się ładzi, tyś, przyjacielu, 
znękanego ducha podnosił wspomnieniem 
o. Albinie. Wiesz też, jak lękałem się o 
nią, dowiedziawszy się, że jest w błizko- 
ści lubieżnego Maxencyusza. Wiele za­
żyłeś ze mną biedy, nim mnie uspokoić 
potrafiłeś! Bóg jej bronił, chwała mu za 
to! Teraz oglądam ją znowu, znajduję 
piękną i czystą nad wyraz. Ale — dawna 
zapora dzieli nas jeszcze. Gdyby Albina 
była żoną moją, gdyby przyświecała za­
cnością swą i cnotą na ciemnych drogach 
mego żywota, czułbym się najszczęśli­
wszym z ludzi.—Czyż już nie ma sposobu, 
by pragnienie serca mego urzeczywistnić 
się mogło?”

“Przyjmij wiarę Chrystusa, zacny wo­
dzu!” odrzekł setnik. Brytanik głową 
powoli poruszał.

“Tysiące mniej godnych imienia chrze-’> 
ściańskiego, niż ja, przyjęło wiarę chrze 
ściańską; — i jabym ją tak samo mógł 
przyjąć. Atoli wiadomo ci, że w bóstwo 
Chrystusa uwierzyć nie mogę. Obłudy 
staje się winnym, kto udaje wiarę, jakiej 
nie ma. Jakoż mógłbym czuć się szczęśli­
wym przy boku Albiny, gdybym obłudą 
się zmazał? Obłudą taki klejnot pozy­
skać? Nie, — nie! Raczej być mi do­
brym poganinem, niż obłudnym chrze- 
ścianinem.”

“Cześć ci za takie usposobienie!”
“Może jest droga jaka, na której mógł­

bym połączyć si$ z Albiną? Znam kilka 
małżeństw, gdzie jedna strona pogańska 
druga chrześciańska, — Cóż myślisz?”

“Nie umiem tego wytłómaczyć. —Mo- 
żeby się dało jako zaradzić. Ale pytanie 
czy Albina oddałaby rękę poganinowi?”

“Ona mnie kocha!”
“Wiem o tem! Ale Boga kocha więcej. 

Jest chrześcianką i pewnie nigdy nie 
przestąpi przykazania kościelnego.”

“Słuchaj, Naborze, wpadłem na myśl 
jednę! Tu w Rzymie mieszka głowa ko­
ścioła katolickiego, — papież. Gdyby on 
nasz związek zatwierdził, Albina nie 
wachałaby się ani chwili!”

“Być może, bo my chrześcianie podda- 
jemy się wyrokom papieża.”

“Słuchaj tedy dalej! Jutro pójdziesz 
w imieniu mojem do papieża. Wyjaśnisz 
mu stósunek mój do Albiny. O mojej 
osobie opowiesz mu tyle tylko, ile potrze­
ba, aby mógł wyrobić sobie należyte o 
mnie zdanie. Potem poprosisz go, aby 
jako najwyższy kapłan pobłogosławił 
związek mój z Albiną.”

“Nie zawiodę twego zaufania, wodzu!”
Służący oznajmił, że czas do stołu ce­

sarskiego. Brytanik zdjął zbroję, a ubra­
wszy się w kosztowne szaty dworskie, 
udał się do cesarza, gdzie go przy uczcie 
zbytkownej do późnej zatrzymano nocy.

Na drugi dzień rano doniósł Nabór, że 
papieża nie zastał w domu, ale że nazna- 
cżono pewną godzinę na dzień następny, 
gdzie papież go przyjmie z pewnością. 
Alexander zasmucił się.

“Kto szczęście swe widzi zawisłem od 
rozwiązania pewnej trudności, temu mę­
ką staje się każda chwila zwłoki,” mówił. 
— “Więc jutro! Użyj, Naborze, tego cza­
su, dobrze. Namyśl się dokładnie, jak 
przemówić skutecznie do papieża.”

Przywdziawszy potem bogate szaty z 
purpurowemi wyłogi udał się do pałacu 
prefekta. Po drodze witali go Rzymianie 
z wielkiem uszanowaniem.

“Otóż Brytanik, poseł wielkiego Kon­
stantyna!” mówili Rzymianie do siebie.

Usposobienie mieszkańców Rzymu ob­
jawiało się wyraźniej jeszcze, przy posą­
gach Konstantyna. Cezarowie bowiem 
zwykli byli posyłać sobie wzajemnie po­
piersia swoje, które ustawiano na publi­
cznych miejscach i ulicach stolic. Przy 
wyobrażeniu Konstantyna zbierały się od 
niejakiego • czasu gromadki Rzymian, z 
których wielu błagalnie nawet oczy doń 
podnosiło. Alexander łatwo mógł wy­
czytać w obliczach ich, że rozpacz ich o- 
garniała pod berłem Maxencyusza, a jedy­
ną pociechą była im myśl o wyswobodze­
niu się z haniebnego jarzma niewoli.

Alexander zastał Zofronią i Albinę w

racując przy krosienkach; unikałaś 
zawsze niebezpieczeństwa; przefl którem 
cię ostrzegałem a w każdym liście, bo nie 
miałaś sposobności spotkać się z Maxen- 
cyuszem.”

Zofronia uśmiechnęła się.
Nie mało strachu napędziłeś przestro 

gami swemi Albinie,” rzekła Rzymianka. 
— '‘Dziesięciu kroków nie chce zrobić na 
ulicę w obawie przed Maxencvuszem. Je­
żeli na nabożeństwo udać jej się trzeba, 
każę się nieść w lektyce szczelnie zam- 
^n^?tej, a i wtedy jeszcze przez maleńkie 
szpary śledzi pilnie, czy gdziekolwiek nie 
ukaże się cesarz. Biedaczka żyje w Rzy 
mie, jak ptaszek w klatce, — tyś to spra­
wił, Alexandrze, listami swemi. Gdy cza­
sem na wsi jesteśmy, opuszcza wprawdzie 
ptaszek klatkę swoję, ale ogląda się z 
trwogą na wszystkie strony, jak gdyby 
wszędzie Maxencyusza się spodziewała.” 

“Dziękuję ci, Albino, że nie wzgardzi­
łaś przestrogami, do których słuszną mia­
łem przyczynę,” mówił Alexander powa­
żnie. — “Zdaje mi się, Zofronio, że i ty 
masz przyczynę obawiać się Maxencyusza 
i należałoby ci być ostrożniejszą.”

“Człowieka jak Maxencyusz,” odrzekła 
zaufana w sobie, — nie lękam się, ja nim 
gardzę i brzydzę się.”

“Być może, że żona prefekta Rzym­
skiego bezpieczniejsza od innych, ale 
ostrożność nigdy nie zawadzi,” odpowie­
dział Brytanik. — O Maxencyuszu sły­
chać takie wieści, że im uwierzyć trudno. 
Krew mi uderza do głowy, ilekroć pomy­
ślę, że niewiasty Rzymskie wydkne są na 
łup tego potworu.

“Kto Śmierć przekłada nad hańbę, za 
wsze ma broń na odparcie napaści.”

“Rozpaczliwa to broń, której pewnie 
nie wolno użyć chrześciance.”

“Bynajmniej Brytaniku! Niewiasty 
czyste, zadające sobie śmierć, aby nie 
wiflności cnotę ocalić, wielkiej u nas do 
znają czci. Apolonia skoczyła w ogień, 
matka Pelagii rzuciła się z dwoma cór­
kami w nurty rzeki dla ocalenia niewin­
ności. Kościół uważa je i wiele innych 
za bohaterki. I słusznie! Śmierć w takim 
razie jest dozwolonym środkiem konie­
cznej obrony.”

“Zdaje mi się, droga Zofronio, że my­
lisz się cokolwiek! wtrąciła Albina. — 
Ojciec święty naucza, że w żadnym razie 
nie wolno dopuścić się grzechu śmiertel­
nego. Dla tego należy raczej gwałt po­
nieść, niż dobrowolnem samobójstwem 
życie kończyć.”

“Ależ śmierć w takim położeniu nie 
jest dobrowolną, lecz konieczną obroną,” 
odparła Rzymianka. — “Jeśli nas złe 
ściga, uciekamy i ratujemy się w wszelki 
sposób, jaki nam się nastręcza.”

“Drogą bezwarunkowo tu dózwokmą 
jest ostrożność. Słuchaj więc, Albino, 
przestróg moich!” — mówił Alexander.

Widząc wielką obawę w oczach uko­
chanego, uśmiechnęła się i rzekła:

“Nie lękaj się, Alexandrze! Nigdy no­
ga moja nie postanie na ulicy. Gdyby 
Maxencyusz kiedykolwiek zawitał do do­
mu naszego, z pewnością mnie nie zo­
baczy.”

“Ale któżby tak straszył ludzi!” żarto 
wała Zofronia. — “Wreszcie Albina ani 
w lektyce nie będzie się czuła bezpieczną. 
Trzeba nam będzie warowną wieżę zbu 
dować, w którejby Albinka bezpiecznie 
zaniesioną być mogła do kościoła.”

Ukazanie się prefekta nadało rozmowie 
inny obrót. Prefekt oznajmił zaraz na 
wstępie, że Maxencyusz wytoczył dziesię­
ciu bogatym rodzinom skargę, aby po 
sieść ich majętność.

“Przy obiedzie pił i jadł Brytanik bar­
dzo mało, uatomiast opowiadał wiele o 
zwyczajach i obyczajach narodów półno­
cnych. Potem przechadzał się z Albiną w 
cieniu pysznego portyku. W obliczu 
dziewicy dopatrzeć było można cienia 
smutku, a Brytanik łatwo mógł odgadnąć 
przyczynę. Wczoraj nie, była Albiny pe­
wną, czy Alexander przyjął wiarę chrze- 
ściańską, choć mówił o Bogu Stwórcy 
świata, dziś widząc, że nie przeżegnał się 
przed obiadem i po obiedzie, lecz stał w 
czasie modlitwy milczący, jak gdyby wy­
łączony z rodzinnego kółka, nie mogła 
zataić boleści, którą w sercu poczuła. 
Poznał to Greczyn i wytłómaczyć się po­
stanowił.”

“Przykro ci, Albino, że dotąd jeszcze 
nie mogę wyznać się chrżeścianinern; — 
gorszysz się ze mnie, — nieprawda?”

“Gorszyć ’ się nie mam przyczyny, a

o zataić, że wśród wrzawy 
wojennej były chwile’, gdziem z boleścią 
w sercu rozmyślał o duchowej przeszko" 
dzie, rozłączającej nas od siebie. Och
gdybym przeszkodę tę mógł usunąć,” mó­
wił zapalony, jak człowiek, który nie 
zwykł lękać się spotykanych zapór w 
drodze, otworzyłbym sobie drogę do naj­
większego szczęścia na ziemi.”

“Widzisz, że i w tym względzie Czuję 
po chrześciańsku,” mówił rumieniąc się 
i blednąc z kolei.— “Pogaństwo nie wie, 
co to skłonność serca. Zeosute do tego 
stopnia, że już uszanować nie umie naj 
czulszych stósunków między' mężczyzna a 
niewiastą, — a szyderstwem oplwałoby 
idealną miłość moję. Poganie nie wiedza, 
co godność niewieścia, przywiązanie i 
wierność z miłości nieznanemi są u nich. 
Otrętwiałość i zimno wiejące z pogań­
stwa, odpychają mnie, cijepło, którem 
chrześciańska religia ogrzewa umysły i 
serca, odpowiada naturze mojej. Ducho­
wa zacność ukochanej i uwielbianej prze 
zemnie wspierała mnie i trzymała w 
chwilach, gdym chwiał się i blizkim był 
upadku. Myśl o szczęściu; którego do­
znać mogę, gdybym ciebie swoją mógł 
nazwać, tak zrosła się ze mną, że bez niej 
niczem byłoby dla mnie życie na ziemi.”

Mówiąc to, patrzał Alexauder wciąż 
przed siebie. Teraz spojrzawszy na Al­
binę, zobaczył, że łzy zraszały jej lica. 
Zdziwiony stanął i za ręce ją uchwycił.

“Albino, czym cię obraził? Zkądżeż 
te łzy?”

Albina milczała z głową pochyloną.
“Albino,— przemówże choć słówkiem! 

Czy może zuchwałością było oświadcze­
nie się moje, gdy ty nie czujesz do mnie 
skłonności?”

Spojrzała nań z miłością i coprędzej 
ukryła twarz zawstydzoną na piersiach 
jego. Alexander lewą, rękę na głowie jej 
położył, prawą objął jej kibić, jak klej­
not najdroższy.

“Uspokój się, Albino! W przyszłości 
nadzieja. Czyżby różność wiary miała być 
istotnie zaporą nie dającą się nigdy usu­
nąć? Przecież znam małżeństwa mięsza- 
ne, pogan z chrześciankami.”

Albina smutnie głową poruszała.
“Mylisz się, Alexandrze!” odezwała się 

wreszcie. — “Religia nasza pozwala oka­
zywać wdzięczność i miłość oswobodzi- 
cielowi i przyjacielowi. — Sakramentu 
małżeństwa zaś udziela kościół święty li 
tylko chrześcianom. Miłować Boga nade- 
wszystko, jest powinnością chrześciańską.’

Alexandrowi przyszło na myśl polece­
nie dane Naborowi, ale zamilczał o tem, 
nie spodziewając się pomyślnego skutku.

“Ja także czuję w tej chwili ciężar, ja­
ki nakłada sumieniu obowiązek, — mó­
wił poważnie. — Kłamstwo, obłuda usu­
nęłaby natychmiast zaporę dzielącą nas. 
Mógłbym udać, że przyjmuję wiarę Chry­
stusową i wstąpić do kościoła. Ale 
kłamca ’ i obłudnik nie godzien twego 
serca. Przeświadczenie, że je obłudnie 
posiadł, musiałoby go palić żarem nie­
znośnym. - Mimo to nie trać nadziei, 
Albino! Nie jestem przecież zatwardzia­
łym niegodziwcem. Szukam prawdy i 
mam nadzieję, że miłosierny Bóg twój 
naprowadzi szukającego na prawą drogę.”

“Gdybym ufać nie miała miłosierdziu 
Bożemu i dobrej woli twej, noc ciągła 
byłaby w życiu mojem. — Winnam ci 
odwdzięczyć się otwartością, więc w?yzna 
ję, że różność uczuć naszych religijnych 
stoi przedemną jako nieprzyjaciel, przed 
którym wrzdrygam się i drżę. Bo jakżeż 
mogłabym Alexandra mego szczerze mi­
łować, gdybym obojętną była na to, czy 
Bogu prawdziwemu służy lub uie? A po­
nieważ miłość wyobrażam sobie jako coś 
wielkiego, trwającego wiecznie, sięgają­
cego po za granice ziemskie, więc chcia- 
łabym umiłowanego swego tak z sobą 
połączyć, abyśmy wspólnie kosztowali 
szczęścia w życiu przyszłem. Byłabym 
niewdzięczną, bez serca, gdybym kiedy­
kolwiek cieszyć się miała i radować, wie­
dząc, że mój Alexander żyje w ciemności 
na ziemi i na drugim świecie światłości 
oglądać nie będzie.”

Słowa te wzruszyły Alexandra. Boleść 
Albiny i miłość wywarły wpłyir nieopi­
sany na czułe serce jego.

“Albiiio!” — rzekł po małej chwili. — 
“Wszystkich sił dołożę, aby*wydostać się 
z ciemności i razem z tobą żyć w świetle 
twej wiary. Pomagaj mi w walce mo­
dlitwą.-”

“Zbyteczna prośba,” odezwała się Zo-

Znowu pisma rosyjskie pisać zaczyna­
ją o pogodzeniu się z nami. Nowoje 
Wremia wystąpiła z artykułem zatytuło­
wanym “Sprawa Polska w teraźniejszej 
swej postaci,” w którym na gruncie pan- 
slawistycznym stara się udowodnić, że 
istnieje kompletna wspólność interesów 
polskich a moskiewskich, i przeto oba te 
narody powinny sobie podać dłoń do 
zgody. *

Rok temu, z powodu jubileuszu Kra­
szewskiego, prasa moskiewska zajmowała 
się także sprawą polską. Wtedy Gołos 
wzywał do zgody, a Nowoje Wremia, 
jako organ panslawistów, traktowała nas 
z całą panslawistyczuą nienawiścią. Go- 
łos wkrótce potem skazany został na 
trzymiesięczne zawieszenie, za rozbudza­
nie nadziei u Polaków, a tymczasem No­
woje Wremia miotuła dalej na nas po­
ciski zaprawione panslawistycznym ja­
dem i tak się wprawiła w tę czynność, że 
nie obejrzała się nawet, iż w dzień, w 
którym cesarz austryacki stanął na ziemi 
polskiej, powinna była zmienić swą po­
stawę względem Polaków.

Ale historya ma swoję logikę, wyższą 
od politycznej przezorności panslawi­
stów. Podróż cesarza z poziomu maska­
rady szlachetnej (tak ją zrazu nazywała 
“Nowoje Wremia)” wzniosła się do zna­
czenia wypadku dziejowego pierwszo­
rzędnej doniosłości. Dostrzegła to “No­
woje Wremia”, z całą naiwnością powia­
da, że dzisiaj sprawa polska zupełnie ma 
inną postać niż przed rokiem, i że obecnie 
w interesie już nietylko Polaków ale i w 
interesie Moskwy leży, obmyśleć między 
temi dwoma narodami modus vivendi. 
Dla czegóż w interesie Moskwy? Oto dla 
tego, powiada, że Austrya kusi do siebie 
Polaków, umizga się do nich, gotowa ich 
wprowadzić-na fałszywą drogę i dla swo­
ich celów wyzyskać ich siły żywotne. 
Organ moskiewski oburza to szczególnie, 
że badawcze jego oko dostrzegło, iż na 
całym obszarze ziem polskich od czasu 
podróży cesarza zapanowała wielka sym- 
patya dla Austryi.

Z tego powodu “Nowoje Wremia” 
zwraca się dzisiaj z swojemi radami nie 
do Polski, ale do Moskwy, i wzywa nie 
Polaków, aby się pogodzili z Moskalami, 
ale Moskwę,-aby się pogodziła z Polską, 
wzywa swój własny rząd, i proponuje mu, 
aby zajął się tą kwestyą, bo jest ona 
przede wszy stkiem dzisiaj na dobie. Daje 
nawet zarys tego modus vivendi. Od nas 
żąda tylko, abyśmy się wyrzekli odrębno­
ści politycznej, bo to szkodziłoby intere­
som ogólno-słowiańskim, ale za to chce, 
aby Moskwa przyznała nam zupełne ró­
wnouprawnienie tak pod względem reli­
gijnym jak politycznym, językowym, ma- 
teryalnym itd. Pragnie, aby rząd zaraz 
do tego przystąpił, a przedewszystkiem 
aby zniósł cenzurę w Warszawie i dał 
Polakom zupełną swobodę prasy, bo w 
ten sposób Moskwa będzie miała możność 
dowiedzenia się, czego Polacy żądają. W 
końcu “Nowoje Wremia” żywi nadzieję, 
że głos “rozumnej polityki interesów” 
weźmie górę w decydujących sferach mo­
skiewskich, że rząd wejdzie na tę drogę, 
którą mu “Nowoje Wremia” wskazuje, i 
że już następne pokolenie Moskali zbierać 
będzie bogaty plon z niwy, zasianej cu- 
doWnem nasieniem zgody i równoupra­
wnienia Polaków z Moskalami.

Uważaliśmy za potrzebne przytoczyć 
ten artykuł “Nowoje Wremia” z tego 
względu, że “Nowoje Wremia” jest or­
ganem panslawistów, a panslawiści byli 
dotąd — i niewątpliwie są jeszcze — naj­
większymi naszymi wrogami ze wszy­
stkich stronnictw politycznych, jakie 
gdziekolwiek istnieją na świecie. A prze­
cież logika dziejowa ugięła ięh karki i 
kazała im stanąć w szranki licytacyjne.

WIELKI MAGAZYN POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Ruoker.

46 i 48 S. Canal ul.
. pomiędzy Washington i Madison ul.

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące dr» naszego interesu, które wykonu 
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

Który nie jest obeznany z geografią tego kraju, przekona si^. spojrzawszy na tęmapę, i
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KARTY OKRĘTOWE 
NA WSZYSTKIE PUNKTA 

mOFY 1 AMERYKI 
po najtańszych cenach .

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH 
dostaw można u mnie: 

ANDRZEJ KURR, Ó39 NOBLE ST. 
Chicago Illinois.

JEDNOCZEŚNIE SPRZEDAJĄ TAKŻE 

Bilety na Kolej Żelazną 
tak iż podróżny opł •ić może u mnie całą po­
dróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłe­
go pomieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje a 
za jedną osobę tylko

a więc taniej niż' gdzie indziej.

mnie

Bilety kolejowe sprzedaję ze wszystkich pun­
któw W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów w 
Stanach Zjednoczonych. Podróż d«» portu i z 
Baltimore do innych punktów w Ame-yce opła­
ca się extra tych 28 dolarow po najtańszych ce 
nach.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych, a za niemowlęta opłaca się tylko $2.oo. 
Zgłaszając się pp kartę okrętową, należy podać 
liczbę osob, ich wiek, ich nazwisKa i miejsce po­
bytu. Zgłoście się do mnie, a chętnie i prędko 
każdemu usłużę.

Zawiadamiam zarazem Szan. Rodakow,
IZ POŚREDNICZĄ

Przy Odsyłaniu Pieniędzy 
do starego kraju i przy

ściąganiu sched, spadkowi 
wszelkich pieniędzy z Europy.

ANDRZEJ KURR,
539 Noble str. Chicago, 111.

P. BINKOWSKI 
Zegarmistrz i Złotnik. 
Wykonuię reperacyg zegarków i biżuteryi 

jaknajtroskliwiej, 

Z składem zegarów i biżuteryi 
połączony jest także 

HANDEL ZABAWEK DLA DZIECI 
HANDEL CUKBOW 1 SKŁAD 

CYGAR i TYTUNIU. 
WOZIKl DLA DZIECI.

RAMYIOBRAZY-CHBDMO
Oraz inne towary galanteryjne w najwię­

kszym doborze.

357 W. CHIGAGO AVE. 357
w pobliżu Noble ulicy.

AUGUST KUNKEL
KARAWANIARŻ i sprzedawca

jest wielkim łącznikiem linii
Jej goueralna linia idtie z Chicago do Counoit Bluffs, 

przejeżdżając przez Jołliel, Ottawa, LaSalle.Geneseo, Mo- 
iine, Rock Island, Davenport, West Liberty, Iowa City, 
Maren go, Brooklyn, Grinnell, DesMoines, (stolica stanu 
Iowa), Stuart, Atlantic i Avoca ; z gałęziami z Bureau 
Junction do Peoria; Wilton Junctiondo Muscatine, Wa­
shington ; Fairfleld, Eldon, Belknap, Centreville, Prince­
ton Trenton, Gallatin, Cameron, Leaveuworth, A,tchiaon 
i Kansas City ; Washington do Sigourney, Oskaloosa i 
Knoxville; Keokuk do Farmington, Bonaparte, Bentons- 
port, Independe :t, Eldon, Ottumwa, Eddyville, Oskaloo­
sa; Pella, Monroe i DesMoines ; Newton ao Monroe; Des 
Moines do Indianola l Winterset; Atlantic do Lewis i 
Audubon ; i Avoca do Harlan Jest to jedyna kolej, któ­
ra posiada i operuje całkowitą komuuikacyją z Chicago 
w stan Kausas

Erpress pasażerskie wagony wraz Pullmana Palacowe- 
mi wagonami jadą dziennie pomiędzy Chieagol 
Peoria, Kansas City, Council Bluffs, Łeacenworth 
i Atehison. Również wagony przejeżdżają pomiędzy 
Milwa kee a Kansas City, via „Milwaukee and Rock 
Island Sh >rt Linę."

na Wschodzie i Zachodzie!
palić swoje „Havana“ prtez wszystkie godziny dnia.

Piękne i trwate żelazne mosty są zbudowane przez Mis- 
sissippi i Missouri rzeki przy wszystkich punktach, 
gdzie ta linia przejeżdża ; i przeniesienia są omijane w 
Council Bluffs, Kansas Gity, LeaVenworth i Atehlsou, 
kouekeye są robione w generalnych stacyach.

Główne konekeye kolei tej, wielkiej 
I inii, są następujące:

W Chicago, z wszystklemi gałęziami dla Wschodu i 
Zachodu. „ .

ITEngloiBoodtt L S. & M. S., i P , Ft. W. & C. R Rds.
W Washington Heights, z F., C., & St L. K R.
W la Salle, z 111. Oent. R. R.
WPeoria, z P P. & I.. P. D. <fc E.; I. B. & W • lii 

Mld.:iT. P. & W. Rds.
W Rook laland., z Milwaukee & Rock Islanu Sho-' 

Line“, i Rodk island & Peo Rds.
W Da^enport, z Davenport Division C M & -t r. 

R. R
W We»t Liberty, z B., C. R. & N. R. R
W Grinnell, z Central Iowa R. R.
W Dec Moines, z D M. & F. D. R R.
W Councill Dluffs, " rTnlw Pacific R. K
W Omaha, z B Mo R. R. R. (w Heb.)
W Columbus Junotion,^ B.. C. R. & N . K K.
W Ottumwa. z Central Iowa R R.; W St.. L <K Pac., 

i C. B & Q R. Rds.
W Keokuk, z 'Pol Peo. & War.^Wab.Si Louis & 

Pac.iSt L. Keo. &N.-W R Rds
W Cameron, z H. 81. J. R. R.
W Atohieon, z Atehlsou, Topeka & snuta E.- , AtehL 

son & Ńeb: i Cen Br. U. P R. Rds.

„Wielka Rock LMand“ jest pięknie wyekwipowana. Jej 
pokład szyn jest t>ez4>ieczny a szyny są stalowe.

Co clę najwięcej zndowołni, przy przejeżdżaniu przez 
piękne prerye Illinois i Iowa, jest jod na z naszych prze 
pysznych „Dining Oars“ (jadalnia), które zawsze są przy 
łączone do Espress wagonów. Dostaniesz najlepsze ja­
dło. tak dobre juk w pierwszorzędnych hotelach, za 75c.

MAjąc na uwadze, że wielu pragnie mieć osobne dla sie­
bie apartameada, na różne potrzeby, przedstawiamy wam 
Pullmana pałacowe sypialne wagony, 
przeznaczone tylko na nocleg, a P a t a c o j a d a l- 
n i e, najadło tylko Trzecią z.naszych pałacowych wa­
gonów Jest „Smoking Salon n“, gdzie możecie x-oiuu-z.a<:u<ju

Pullmana pałacowe wagony jadą do Peoria, Des UToines, Council Bluffs, Kansas City, At- 
chison i Leaoenworth.

W Leaoenworth, z Kan. Pac. i Kun. Cent K Rd.i
W Kansas City, ł wszystklemi liniami w Zachodzie I 

I Potud-Zachod

Tykiety via tej linii, znanej jako „Great Rock Island Route“ są sprzedawane przez wszystkich Tykietowych a 
gentów w Stanach Zjednoczonych 1 Kanadzie. — Po Informacye, które by nie mogły być dostane u miejscowy' h A. 
gentów, nal ży zgłaszać się do:
A. KIMBALL,

Gen’l Superitendent. E. ST. JOHN,Gen’l T’k y i Pas. A;

Zjazd konserwatystów. Na dniu 
10 z. m. zebrało się w Frankfurcie nad 
Menem około stu wibitnych konserwa­
tystów z różnych części Niemiec, by się 
naradzić nad sprawami bieżącemi. Po­
między innymi przybyli na to zebranie 
ks. Isęnburg, hr. Solms z Laubach, ba­
ron Fechenbach, hr. Schulenburg, tajny 
radzca Wagener, redaktorzy Nathusius 
w Kwedlinburga, Bongartz z Relling- 
hausen. Na zjeżdzie tym powzięto re 
zolucyą, aby położyć koniec kulturkamr 
pfowi, znieść przymusowe śluby cywilne i 
siAoły symultanne.

ogródku, gdzie razem z niemi usiadł na 
chwilę, nie szczędząc pochwał dla kwia­
tów, o których wiedział, że ręką Albiny 
były pielęgnowane, w duchu zaś myślał 
sobie, że Albina najpiękniejszym jest 
kwiatkiem, przewyższącym wonią cnót 
swoich wszystkie inne siostrzyczki swe 
w ogródku prefekta.

Albina przywitała go mile, ale spojrzeć 
biu nie śmiała w oczy. Nieśmiałość dzie­
wicza jeszcze więcej dodawała jej. uroku 
w oczach Alexandra.

“Widzę, Albino, że wprawy masz bar­
dzo wiele!” mówił. “Wprawa jest owo-

niesprawiedliwąbym była, gdybym się 
miała gniewać, że mimo dobrej swej wo­
li, nie osiągnąłeś, czego z całego serca 
pragnę. Lecz nie dziw się, że smutek mię 
ogSrnia, gdy widzę cię dotąd trwającego 
w pogaństwie. Czemuż tak diugo trwasz 
w ciemności, mój Alexandrze?”

Przy tem pytaniu drżały jej usta, a w 
jasnych jej oczach tyle odbiło się bole­
ści, że Alexander na wskroś był wzruszo­
nym. Byłby chętni# wyrzekł się w tej 
ćhwili dumy, zaszczytów i wszystkiego na 
świecie, byle pocieszyć umiłowaną. Lecz 
wnet minęło niegodne szlachetnego męża 
uczucie, — rychło wróciła mu moc cha­
rakteru.

“Szukam światła, Albino!” mówił o- 
twarcie. “Ale czyż mogę przyjąć wiarę 
Chrystusa, w którego bóstwo nie wierzę?”

“Nie!” — odpowiedziała stanowczo.— 
“Kto nie wierzy w Syna Bożego, nie mo­
że być chrżeścianinern.”

“Wiesz, Albino, jak podziwiam wznio­
słe zasady religii chrseścianskiej, bo w 
wielu rzeczach myślę i czuję po chrześci- 
ańsku. Lecz dalej postąpić mi nie podo­
bna. Nieu&tanny szczęk broni, życie obo­
zowe, wyprawy wojenne, krwawe obrazy 
bitew, nie mogły być szkołą chrzościań- 
ską. Do zastanawiania się nad sobą sa­
mym i nad najważniejszemi życia ludzkie­
go zagadnieniami, nie było czasu dla 
człowieka, który ód lat kilku bez przerwy

fronia, która weszła niepostrzeżenie. Od 
lat kilka modli się i pości za twardego 
ganina, niechcącego ugiąć karku pod 
jarzmo Zbawiciela.”

“Wiem o tern,” odrzekł Alexander, 
spoglądając z wdzięcznością, na rumienią­
cą się Albinę.— “Czułem nieraz, że jakaś 
potęga duchowa osłania mnie skrzydłami 
swej opieki, — a wtedy zawrze pomyśla­
łem, że to skutek orędowniczki mej, 
Albiny.”

“Miejmy nadzieję, że skutki będą je­
szcze pomyślniejsze,” mówiła Zofronia.— 
Konstantyn i godny jego przyjaciel na­
leżą pod wielu względami oddawna do 
nas chrześcian Obudwom otworzy się- 
niewątpliwie brama zbawienia. — Plau- 
cyan sprowadził się właśnie do domu na­
szego. Truduo opisać szczęście, jakiego 
doznaje, że go znowu przyjęto do kościoła.

“Dawny to nasz znajomy,” dodała Al­
bina. — “Widziałeś go wiele razy w do­
mu Gorgoniusza.”

“Przypominam sobie onego żywego 
młodzieńca, i-cieszę się, że go tu spoty­
kam,” odpowiedział Alexander, i wszyscy 
poszli do tahliąum, gdzie przywitawszy 
Plaucyana, prosili go, aby im opowiadał 
koleje życia swego. C«da św. Wita, po­
kuta Plaucyana, na puszczy, surowy ży-* 
wot Antoniego świętego i towarzyszy wy­
warły zbawienny wpływ na poganina, 
dając mu głębiej wniknąć w ducha chrze- 
ściańskiej rehgii.

Ciąg dalszy nastąpi.

W Wilnie w tych dniach na cmenta­
rzu „Rossa” został postawiony za sprawą 
i staraniem ludzi dobrej woli, pomnik 
ojcu Juliusza Słowackiego, Euzebiuszo­
wi. Jest to duża kamienia płyta, w mu-
rowana w rodzaj sztucziiej groty z 
mienia, z następującym napisem: 

Euzebiuszowi, ojcu Juliusza, 
Słowackiemu,

ka-

Profesorowi uniwersytetu wileńskiego, 
urodzonemu 1772 f 1814 r.

Wędrowiec w drodz życia mdłą stargawszy siłę, 
Wkrótce rzucę co miłe i co mi niem łe, 
Bez trwogi, nie bez żalu widzę kres zbliż >ny, 
Który znagła w nieznane przeniesie mię strony, 
W spokojną ochronę gdzie w ecznośó przebywa 
I którą chmura pełna tajemnic okrywa.
(Wiersz przedśmiertny E. Słowackiego) 

Rodacy.
Pomnik ten w 1880 r. wystawili.

Piszą, z Madrytu pod dniem 13 z. m.: 
Adolf Pawiński, profesor warszawskiej 
wszechnicy, wyjechał z Madrytu do Au- 
daluzyi. Przybył do nas, donosi Diario 
Espanol, w celu żebranin źródeł do dzie­
jów Polski — znalazł ciekawe dokumen- 
ta w archiwach Sinancas Salamanca, i 
Alcaia de Henares, a spodziewa się tak­
że ważnych odkryć w Walencyi i Barce 
łonie. Zamierza nadto ogłosić rozmaite 
prace o Hiszpanii, tak w dziennikach ja­
ko i przeglądach polskich i rosyjskich, do 
czego, aby zebrać materyały, zamierza 
zwiedzić główne pomniki i muzea w Kor- 
dobie, Sewilli Granadzie. Przybył on 
tu ź Lizbony po ukończeniu się między­
narodowego zgromadzenia antropojogi- 
cznego, a po nabyciu należytych wskazó­
wek i możności rozmówienia się po hi­
szpańsku, niezawodnie ten uczony rodax 
niepospolite przyniesie historyi polskiej 

i korzyści.

POLSKIE KLEMEMTABZE.
W drukarni Gazety Polskiej Katolickiej 

nabyć można
ELEMENTARZ PIERWSZY

dla młodszych dzieci, z obrazkami, cena 15 cen­
tów z przesyłką pocztową, .lub 10 centów bez 
przesyłki. • x

ELEMENTARZ DRUGI
dla starszych dzieci, w którym znajdują się ła­
dne powiastki, wierszyki, zagadki, przysłowia i 
wszystko, co dziecko może pouczyć, zabaw ć i do 
zamiłowania rodzinnego języka nakłonić. Sto 
stronic pięknego druku, ładna oprawa, system 
pedagogiczny według najnowszych i najlepszych 
autorów. Kosztuje 80 centów z przesyłką po­
cztową, 25 centów bez przesyłki.

Kupującym w większej Kości, poczynając ud 
50 exemplarxy, opuszcza się 10 procent od zwy­
czajnej ceny.

Elementarz ‘‘Pierwszy” i “Drugi” — dwa po- 
iedyńcze exemplarze razem — sprzedają się za 
35 centów bez przesyłki, a. 40 centów z przes ył 
ką pocztową. W tej proporcyi opuszcza się 10 
procent kupującym w większych oddziałach, 
poczynając od 50 exemplarzy.

GAZETA KATOLICKA
627 Noble Str.. CHICAGO

MIEŃ

Nikodem T. Tański.
SĘDZIA POKOJU 

w South Bend, Ind. 
. Poleca się Szanownej Publiczności Polskiej 
we wszystkich sprawach w zakres urzędu jego 
wchodzących.

Pośredniczy przy ug. Jach, kontraktach, za­
pisach i sprzedażach wszeiKiego rodzaju. Wy­
stawia hypoteki testamenta legalne.. Odbiera 
przysięgi, ściąga schady i zaległy pensye inwali­
dów pruskich i t. d. i t. d.

Z powyższem biurem
połączona jest agentura

POŁN. NIEMIECKIEGO
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DR. KAROL VENN,
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee avp. rog Noble uL
( od 6 do 9 rano.

Godziny Opisowe: “ 12 “ Iw połud.
“ 6 « 9 wiecz.

Dr. Henryk Xelowski,
LEKARZ POI.-KI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca się na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak­
tyka i zwana uczynność Dra. H. Kelowskiego. 
Każdego czasu znaleść go można w jego oUeie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po 
oflsowych. Dr. Xelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekomendacyj. 50»vVH

B. STOBIECKA

przeniósł się do nowego mieszkania 
Ma Noble ulicy

POD NUMEREM 603
KARETY I POWOZY Są DO WYNAJęClA.

Rodakom poleca swoje usługi i pilność w wyko­
naniu obstalunkow.

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki s najlepszych 
abryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.
.SKEA.il TYTONIU. PAPIEROSÓW 

GAP, CYGARNIC, SZTAMBUFKK i 
kich przyborów dla palaczy.

i UY 
wsżel

635 Milwaukee ave
CHICAGO 1ŁŁ

JEEFEB8ON IlOUSE
Dom g- ścinny, przytem Beer-Saloon i Grosernia

No. 127 i 129.
Szymon Dzieniszewski 

manażer i właściciel
CRAND RAPIDS, MICH.

ANTONI KAMIŃSKI 
SKŁAD OBUWIA 

Męzkiego i Damskiego 
Buty, kamasze, trzewiki po cenach umiarkowa­

nych, elegancko i mocno na obstalunek są tu do 
nabycia.

675 Milwausee avenue, 
mędzy ulicami Noble i Augusta. U HIC IGO

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zaw ize świeże i dobre cygary.

94 Division str.,
obok Noble ulicy. 11,8.

W spaniałe i we wszelkie wy­
gody zaopatrzone parowce tej sławnej Kompanii 
mają kierunek z Bremen do New Yorku i Bal­
timore. Podróż opłaconą być może z samego 
miejsca pobytu aż do South Bend, Ind, i okolicy.

Karta Okrętowa kosztuje

Zarazem obje^em agentury 
do sprzedaży

Farm i gruntów kolejowych 
w Nebraska,

na których już się znajdują kolonie polskie: 
Nowy Poznań, Warszawa, Kraków i Św. Bro- 
nisłaWH. •

Dównieź uwiadamiam Rodaków 
o przyjęciu Agentury kilku najpewniejszych i 

najkorzystniejszy eh Towarzystw 
ZABEZPIECZENIA OD OGNIA. 
Wiedząc, ile kł >potów sprawia załatwianie 

podobnych interesów j rzed innoplemieńcami, 
spodziewam się. że k żdy ze sposobności korzy­
stać nie omieszka Koszta zabezpieczenia nader 
u niarkowam*.

♦ Prócz tego sprzedaj również 
LOTV i DOMY.

po cenach rozmaitych.

Także chcący sią przekonać • 
o stanie Hypoteki i tytułu swojej, 
albo nabywającej się własności, co przecież j<‘st 
niezbędnie potrzebnem, niechaj się zgłosi, gdyż 
i pod tym.względem zawarłem stosunki z odpo­
wiednim zarządem.

Godziny ofisowe: od 6ej do 7:30 z rana i 
od 4ej do lOej wiecz., oraz cały dzień w Sobotę.

NIKODB3I T. TAŃSKI,
28 Scott Street.

SOUTH BEND, IINU.

Praktyczna lekarka na oczy. 

.675 Milwaukee ave. 
leczy także wszelkie inne choroby. 
Ma pokoje, urządzone do pielęgnowania 
zamiejscowych chorych. W chorobach 
niebezpiecznych i trudnych wzywa po­
mocy jednego z najlepszych lekarzy w 
Chicago, z którym stoi w połączeniu 
Biednym rady udziela bezpłatnie. 8,10

HANDEL
towaru żelaznego

Piece i kuchnie żelazu*

WYROBY BLACHARSKIEJ ROBOTY 
są u mnie w dobrym wyborze i tanio do 
nabycia.

785 MILWAUKEE AVE.

A. J. KOWALSKI,

GDOCERNIA
4

I

Mąki, paszy, owsa, koru, itp, 
po jak najtańszych.cenactŁ^

649 i 631 NOBLE Str.

fKsięgarnia Polska,|

Wi»dvsławaDyniewic«a, f
CORNER NOBLE A BRADLEY STB., •

Chicago, III.

Założona 1872 roku, ' ।

JEST ZAOPATRZONA
w wszelkie ksic^ki do nabożeństwa w 
polskim, angielskim i niemieckim Pr* 
Zyka, książki naukowe, treści religij-i 
Tiej, dzielą literackie, historyczne, po-, 
wieści, ksigżk: teatralne i t.p.

KATALOG drukowany czyli spis wszystkich ksią"* 
żek znajdującyc się w Księgarni poseta Księgarnia1 
za nadesłaniem trzy-centowej marki pocztowej *

SKEA.il


Pięćdziesięcioletnia Rocznica List- ’ nicznych Rządców. — W nadziei złącze’
opadowa w Chicago.

Mov a Gubernatora Stanu Illinois, Pana 
Cullom, przetłómaczona z Dziennika “In­
ter Ocean” z dnia 30 Listopada Nr.- 216.

Panie i Panowie !
Przybyłem na zaproszenie waszego ko­

mitetu, aby się z wami złączyć w obcho­
dzeniu ceremonii 50cio letniej rocznicy 
polskiego powstania z roku 1830. — , 

. Dziękuję wam z serca za honor, iżeśoie 
mnie wybrali prezydentem waszego zgro­
madzenia, wielką przyjemność czuję być 
z wami, nie mówić, ale słuchać tych, co 
są lepiej obznajmieni z historyą i przej­
ściami walki tego uciemiężonego i prze­
śladowanego narodu, którego Ojczyznę 
ostatecznie zgnębiła, przemoc obcych rzą­
dów.’— Polska była dawniej Wielkim 
krajem w Europie. W czasie pierwszego 
podziału, w roku 1772, była większa jak 
Francyat liczyła 13 milionów ludności, 
posiadała bogactwa, handel i oświatę 
przynależną wielkiemu narodowi.

Najokrutniejszy akt odbył się w histo­
ryi europejskiej drugim podziałem pol­
ski w roku 1795, którem jeden z najszla­
chetniejszych narodów w Europie i Da 
świecie, został wykreślonym z listy euro- 
ropejskioh mocarstw. W tej walce nie­
szczęśliwa Polska stała się ofiarą przewa­
żnej siły nieprzyjaźnych sąsiadów, najwię­
ksza i pewno.napiękniejsza część upadła 
pod przemocą odwiecznego wroga Rosyi.

Jest to bardzo naturalnem, że obcho­
dzicie dzień dzisiejszy, w którym tak 
wielkie wysilenia były zrobione do wy- 

. zwolenia waszej ojczyzny i odzyskania 
Rządu waszych praojców.

Miłość de rodzinnego miejsca, do do­
mu, do kraju, z jego instytucyami, pra­
wami i zwyczajami — wszystko to zde­
terminowało ludzi nawet ua śmierć, je­
żeli tego wymaga obrona własnego Rzą­
du. Ludzie kochają swój kraj nie wsku 
tek edukacyi i wychowania, ale z uczuć 
należących wszystkim ludziom i wszy­
stkim narodom. Ludzie walczą i umierają 
za dom i ojczyznę, bo to są największe i 
najszlachetniejsze podstawy ludzkiej na­
tury. Dom, ojczyzna i wolność, są drogie 
dla każdego prawego serca.

Jest to szczególny fakt; że najczystsze, 
najwaleczniejsze i najwznioślejsze imio- 

, na w historyi polskiej, były zarówno po­
między pierwszymi w historyi amerykań­
skiej, i nazawsze pozostaną w czci i mi­
łości u ludu amerykańskiego — posiada­
ły one przyjaźń i zaufanie Washingtona.

Po zakończeniu rewolucyjnej wojny, 
jeden powrócił na rodzinną ziemię, gdzie 
odważnie służył swojej ojczyźnie: w ga­
binecie, na polu walki, w więzieniu i na 
wygnaniu, zawsze wierny, zawsze odwa­
żny. Sprawa wolności za którą walczył 
w ojczystym kraju, nie powiodła mu się 
tak jak w naszym kraju. Waleczny i ko­
chający wolność Polak, który nie mógł 
oswobodzić własnej ojczyzny, schronił 
się i znalazł dom, na naszej pięknej zie­
mi. Tutaj spotkał serdeczne przyjęcie od 
następców po tych, co walczyli i wygrali 
wielkie bitwy za wolność, pod komendą 
Washingtona i Kościuszki.

Lud polski kocha wolność i walczył z 
poświęceniem i odwagą przynależną wa­
lecznemu ludowi.- Obchodzimy 50cio le­
tnią rocznicę powstania, która nie wypa­
dła szczęśliwie dla odbudowania polski— 
ale ńa czas pewien najezduicy waszej 
ojczyzny zostali wypędzeni ze stolicy, i 
Polska była pod rządem własnego ludu.

Jako obywatelowi i gubernatorowi 
naszego kraju, robi mi to przyjemność, 
spotkać i uczcić was, jako obywateli 
wielkiej rzeczy pospolitej w kraju Illinois. 
Życzę wam pomyślności w waszych- do 
brych zamiarach i pracy, która wam da 
dobrobyt i szczęście.

nia się z Panami w dniu 29go Listopada 
pozostaję ze szczerą życzliwością “Wasz” 
dla polskiej autonomii i wolności.

Wm. T. Hynes.

Chicago 24 Listopada 1880 r.
Do Szanownego komitetu zapraszają­

cego na obchód 50cio letniej rocznicy 
polskiego powstania w Chicago.

Panowie! Wasze łaskawe zaproszenie 
na obchód 50cio letniej rocznicy polskie­
go powstaniaotrzymałem i przyjmuję ta­
kowe z pr^jemnością.

Życzliwy Franciszek Bobel

Office of Lieutenant Governor of Ills.
Chicago 29 Listopada 1880 r.

E. WlLKOSZEWSKl 
P Kiolbassa KOMITET

walki za wolność — wolność — którą je-
szcze odzyskacie. Z szacunkiem

Geo. Julian Harney.

Telegram Philadelphia Nov. 29th 
4ta godziną po południu.

Do komitetu Polskiej Celebracyi w Far- 
well Hall.

My celebrujemy wielką rocznicę i łą­
czymy się z wami duchem. — Niech żyje 
wolna Polska i niepodległość narodów! 
(podpisano) Polski komitet.

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 
za Gazetą Polską Katolicką:

H. Zieliński
Panowie! Pocieszałem się nadzieją, iż 

będę wstanie odpowiedzić łaskawemu za­
proszeniu na obchód 50cio letniej roczni­
cy powstania polskiego. Ale przekonuję 
się, iż nie podobnem będzie dla mnie od­
łożyć naglące interesa prywatne. W za­
proszeniu waszem wyrażacie panowie, iż 
przytomność moja przy tej sposobności 
uważaną by była jako wyraz sympatyi, 
okazanej dla niepodległości i sprawiedli­
wości, których naród Polski pozbawio­
nym został. Tuszę sobie, iż nieobecność 
moja nie będzie wzięta jako brak tako­
wej. Przeciwnie, zapewniam panów, iż 
potępiam wykreślenie Polski z- szeregu 
mocarstw udzielnych, jak również gnę­
bienie narodowości polskiej przez zwy­
cięzców i gnębicieli jako jednę z najwię­
kszych zbrodni w historyi, i żywię aaj-. 
większą sympatyę dla wolność miłujące­
go ludu, który tak zgnębionym i zrabo­
wanym został. Moje serce- jest pełne 
współczucia dla plemion, ludów i naro­
dów, dążących do niepodległości, i spo­
dziewam się, że nadejdzie czas, gdzie 
Polska odbuduje się na pryncypiach jej 
rewolucyi.

Z uszanowaniem Andrzej Shuinan.

Wielkie Księztwo' Pozuańske.
— Poznań. Tutejszy bank prowincyp 

nalny, którego działność kończy się z 
dniem 16 marca 1882, otrzyma pozwole­
nie na dalsze trwanie do 1 stycznia 1891 
i na wydanie aż do tego czasu bankno­
tów- Kanclerz bowiem polecił już radzie 
związkowej powzięcie w tym duchu u- 
chwały. Grunt należący do tutejszego 
seminaryum nauczycielskiego a położony 
przy bydgoskiej bramie, przeszedł po 
przeniesieniu seminaryum do Rawicza w 
inne posiadania. Jedną część gruntu te­
go wraz z gmachem zakupiła komisya sta 
nów prowincyonalnych ua rozszerzenie 
zakładu głuchoniemych a drugą wzdłuż 
bramy bydgoskiej zamierza zakupić mia­
sto. Władze państwowe dały już na to

Frank Sienieki, Kewanuee............. 
Józef Lisiakowski, Toledo  
Stanisław Szyper, Manitowoc........  
Antoni Jurkowski, New York....... 

•Frank Lamek, Raił Road Mills.... 
T. Melin, Cleveland  
Antoni Karpiński, Racine........ 1.. 
Frań. Dembowski, “ ...............
Frank Miller, Milwaukee  
Rev. J.F. Rjmmele, Kraków  
Kto przysłał? z Ahnapee  
Michał Urbanowski, East Saginaw. 
Sygurd Wiśniowski, New York... . 
Jan Grzeca, Dubois  
Paweł Kosecki, Chicago  
Michał Lewandowski, Dubois  
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J. Olszewski, Green Point............... 
Jakób Weiss, Winona  
Wojciech Borowiak, Columbia.......  
Antoni Sobieszczyk, Kelso.............  
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Wojciech Maslakowski, ClearCreek 1
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jakoteż gotowej bielizny dla

Dam i Dzieci,
)BOK TEGO MAM NA SKŁADZIE. 
Robione Kwiat i Korony, Pióra, 
Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki, 
Kołnierzyki, Mankiety i
wszelkie przedmioty, należące do gustow­
nego ubioru kobiecego podłag 
Najnowszej Mody Paryzkiej Londyńskiej i

I

TOWARÓW ŁOKCIOWYCH 

owMiioiw, c»i Mira, 
W OGÓLE WSZYSTKICH RZECZY NALEŻĄCYCH

DO UBRANIA.
Wszystkie nasze towary są nowe, niezleżałe, nieprzerabiane 

z starych, jak to mają inni w swoich sklepach.

Dalszy ciąg listów 
nadesłanych komitetowi urządzającemu 

obchód rocznicy.

E. WlLKOSZEWSKl.

Kochany Panie! Z największą przy­
jemnością przyjmuję zaproszenie na ob­
chód 50cio letniej rocznicy powstania pol­
skiego r. 1.830, którem ze strony konąite- 
tu obchodowego zaszczycony zostałem. 
Każdy Amerykanin musi czuć i wyznać 
najwyższą sympatyę dla tak dotkniętego 
nieszczęśliwego kraju.

Z szacunkiem szczerze życzliwy
Wm. H. Barnum.

Chicago 23 Listopada 1880 r.
Komitet ZAPRAszAjącY.

Panowie! Złożony chorobą wstałem 
z łóżka, by odbiór listu od Szanownych 
panów potwierdzić. Niezawodnie będę 
chociaż tylko duchem łączyć się z wami, 
a chociaż bez specyalnego upoważnienia, 
nie roszcząc sobie prawa do reprezenta- 
cyi, ufam, że mogę panów upewnić o 
kordyalnem współczuciu wszystkich, w 
których krew Irlandzka płynie.

Przeszłego roku w czasie obchodu 50 
letniej rocznicy literackiego zawodu wa­
szego wielkiego mistrza w piśmienni­
ctwie, byłem zaproszony przemówić do 
polskich obywateli tego miasta. Przy 
tej sposobności położyłem paralelę mię­
dzy historyą Polski a Irlandyi, jako sio­
stry przyrodniej w nieszczęściu, która po 
potęgą wiary tem więcej istnieje, im 
większym staje się prześladowanie.

Każdy inteligentny wielbiciel wolno­
ści sympatyzuje w tym kraju z obecnie 
panującą agitacyą pod względem reform 
własności ziemskiej w Irlandyi i uważają 
jako dalszy krok ku wyzwoleniu się na­
rodowemu.

Pozwólcie panowie, iż w tym samym 
duchu wezwę was, abyście mocno wie­
rzyli w wyzwolenie Polski, oraz przy­
pomnę wam słowa Campbella, tej przysta­
ni uniwersalnej wolności, któremi imię 
Polski w swem sercu zapisał:
“Wolności' duchem tchnące narody nie dbają. 
Jak wiele za ojczyzny wolność przypłacają! 
Śmiercią ciało karając, — ich wyrocznią srogą, 
Tyrani duszy kraju przytłumić nie mogą. 
Wprzód czy później narody o wolność walczące 
Zadowolnią swobodą serca pałające!
Im częściej się pierś zmienia na grót wystawiona, 
Tem jest więcej miłością Kraju zapalona.
To sercowe dziedzictwo — poległe rycerze — 
Walczy w swojem sieroctwie w nieugiętej wierze, 
Ze Polska się odrodzi przez jej dzieci męztwo, 
Z ojczystem zawsze hasłem “Śmierć albo zwy- 

cięztwo,” 
Biały orzeł, ich godło—Polakom tak miły — 
Jest rycerzy ich godłem — typem polskiej siły!”

Zapewniając was powtórnie o moich 
najlepszych życzeniach jestem jak zawsze.

Z szacunkiem Wme. J. Bnglish

pozwolenie.
— Dnia 17 zm; odbył.o się w hotelu 

Myliusza doroczne zebranie landratów z 
W. Ks. Poznańskiego. Prócz 14 landra­
tów z Księstwa wzięli w zebraniu tern u- 
dzial naczelny prezes Gunther, prezydent 
rejencyi Wegner, radzcy rejencyjni Li­
man i Schik i prezes policyi poznańskiej 
Standy. Obradom przewodniczył landrat 
powiatu babimojskiego Unruh, a przed­
miotem tychże była • przedewszystkiem 
nowa ordynacya prowincyonalna i powia­
towa przez rząd zaprojektowana oraz te- 
goroezne zbiory..

— W Grodzisku wybrano w 'dniu 16 
b. m. reprezentantami miasta pp. Anto­
niego Chocieszyńskiego, Ludwika Miecz­
kowskiego, Teodora Grunberga, M. Em- 
dego i Juliana Cohna.

— W Zaniemyślu zgorzały w dnin 17 
b. m. wieczorem trzy stodoły napełnione 
zbożem.

— Z Kaszczoru, pow. babimojskiego 
donoszą bezustannie o ciągłych pażarach, 
które zdaje się złośliwa ręka podkłada. 
W nocy z 11 na 13 z. nu zgorzała tam 
znowu stodoła z całym zapasem.

— Troje ludzy familii robotniczej z 
Rzeszynka, ojciec, matka i córka — uto­
nęło w tych dniach w Gople. Rodzina ta 
przewoziła łodzią kartofla ua drugą stro­
nę jeziora, nie zbadawszy poprzednio do­
kładnie stanu tejże łodzi. Na środku je­
ziora, zaczęła woda co raz bardziej do łoe 
dzi się wciskać, wskutek czego wszystko 
poszło pod wodę. Tylko syn — umiejący 
pływać— zdołał się wyratować.

— W Jutrosinie wybrani zostali re­
prezentantami miasta panowie krawiec 
Marczyński, F. Lachmann i R. Daunke

— W Strzelnie zaczadziło się z piątku 
na sobotę u szewca’ Turejskiego pięciu 
ludzi; wszelkie środki użyte celem przy­
wrócenia ich do życia, okazały się bez 
skutecznemi.

— Dobra ryserskie Seefelde (?) wpo- 
wiecie obornickim nabył inspektor Jan 
Heidemann z Niestitz w powocie gło­
gowskim od dotyczasowego właściciela 
Silbersteina z Wrocławia.

— Środa. Z jakie 12cie osób z okolic 
Środy wyjechało w tych dniach do Ame­
ryki.

— Strzelno. Dnia 1 z. m. powiesił się 
tutejszy hotelista S. Smutny stan mają­
tkowy był podobno przyczyną samobój­
stwa.

Kto w przeciągu upłynionego tygodnia 
prenumeraturę zapłacił, a nie jest wymie­
niony w powyższym spisie, tego uprasza­
my o uwiadomienie nas niezwłocznie, a 
żebyśmy wcześnie pomyłkę wyśledzić i 
błąd naprawić mogli.

POLSKIE LITERACKIE TOWARZYSTWO
w Chicago, Illinois

Poszukiwanie.
Poszukuję Konstantyna Kamińskiego 

który się ma znajdować w Philadelphii, 
jak słyszałem miał być formanem daw­
niej w stolarskiej fabrycie. Matka się 
troska o niego, dlatego upraszam Pola­
ków w Philadelphi, aby mi-donieśli o lo­
sie jego. Jan Reich 773 Noble str.

Chicago ill.

Wojciech Kajpus poszukuje swoje 
jej żony Maryanny, która pozostała w 
New Yorku z dwoma synami, jeden 5 a 
drugi 2 lata stary, w Castle Garden i pro­
si Szanownych Braci w New Yorku, aby
mu o jej pobycie donieść raczyli 
adresem:

Wojciech Kajpus, 
South St. Louis, Yolcan Steel Oo.

pod

Mo.

Zdolny Organista, Polak, z dobremi 
wiadomościami szkólnemi, dokładnie wy 
doskonalony w muzyce, zaopatrzony w 
pierwszej klasy zaświadczenia, poszukuje 
miejsca. Bliższych wiadomości udzieli 
Julian Piotrowski, 224 Gratiot avenue, 
Detroit, Mich.

Podejmuję się także wszelkich obsta- 
lunków dla Bractw Kościelnych 
I Towarzystw, i robię gotowe:
Chorągwie, Szarfy, Rozety 

Również robię suknie Ślubne i balowe 
dla Panien. _

Na nadchodzącą porę roku zaopatrzy­
łam skład mój doborem towaru je­
sień siego i zimowego i upraszam 
Szanowne Rodaczki moje, aby 
mię raczyły zaszczycać zaufaniem swojem 
i nadal, gdyż zadaniem mojem będzie 
zawsze zadowolić żądania ich.

Wszystkie obstalunki wykonuję prędko 
t po najtańszej cenie, 

więc Rodacy, przekonajcie się wprzód 
w polskim handlu, zanim pójdziecie ku-

FARMA NA SPRZEDAŻ!
80 akrów pszennej roli najbliżej pol­
skiego kościoła w Nowem Poznaniu, Ne­
braska, obok sztoru polskiego i nowo za­
kładającej się cegielni także polskiej; 
około 60 akrów pod pługiem, reszta służy 
na siano i pastwisko; 10 mil od kolei i 
miasta targowego St. Paul, mam z.amiar 
sprzedać pod łagodnemi warunkami. 
Mający chęć kupić może się zgłosić 
wprost do mnie pod adresem;

Józef Lewandowski, 
Kelso, Howard Co. Neb. 

albo do p. Jana Barzynskiego,
B. 125. St. Paul, Howard Co. Nebr!

hurra! mim mui 
----- DO ------ 

BRACI KADOW
pod No. 171 W Madison str.

pować u obcych. VII7

442 South Halsted Street.

NOWY SKLEP
IWMIBHl

Towarów Łokciowych,
UBRANIA,

Butów, Trzewików
Kapeluszy, Czapek,

MY KUPUJEMY
więcej towaru w jednym miesiącu, aniżeli wszystkie inne tutej­
sze handle przez rok cały. A że zakupujemy naraz dla pięciu 
sklepów, to też dostajemy towary po niższych cenach, aniżeli 
drobni handlarze. Możemy też taniej oddawać nasz towar.

Dwóch polskich klerków mamy w naszym sklepie.
Zapraszamy wszystkich z powiatu Howard i sąsiednich po­

wiatów, aby nas odwiedzili, zanim gdzie indziej kupią.
Nie zapomnijcie naszego miejsca, które jest w drugim domu 

na zachód ód p. E. S. CHADWICKA.

BRACIA WOLB ACH,
Saint Paul, Howard Co. Nebraska.

HENRY FREIND,
MANAŻER.

HAKDLK Fn.IAI.NE MAMY:

GRAND ISLAND, Hall Co.
Adams Go.

PLUM GREEK. Oawson Go.
HARVAGD, Clay Co

HASTiNG.

Office of the County Treasurer 
Cook CoiInty, Ills.
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Kochany Panie! Proszę przyjm moje 

* podziękowanie, za łaskawe ' zaproszenie 
na obchód 50cio letniej rocznicy polskie­
go powstania. Zrobię sobie ten miły za 
szczyt przytomnym być uroczystości.

Przyjmcie panowie życzenia moje naj­
szczerszego powodzenia i pomyślności w 
świętej sprawie wyzwolenia ludzkości.

Z wysokim szacunkiem W. T. Johnson.

Chicago 26 Listopada 1880 r.
E. Wilkoszkwski |
P. Kiolbassa }■ KOMITET
H Zieliński |

Panowie! Wasze uprzejme zaprosze­
nie z* daty 1 Igo Listopada doręczono mi 
w czasie nieobecności mojej w mieście.— 
Z tem większą przyjemnością przyjmuję 
ten kompliment pański, iż powiadacie, że 
będzie to uważanem jako wyraz sympa­
tyi dla sprawy niepodległości polskiej i 
jej wolności. Jest to bowiem sprawa w 
której Ja najwyższy udział biorę.i dla 
której już od lat chłopięcych, gdy ob- 
znajmiać się zacząłem z trajedyą jej nie­
szczęść i dramatem heroicznych usiłowań 
szlachetnych jej synów, aby usunąć tako- 

• we — najmilsze i najgorętsze uczucia w 
sercu mejem przechowuję. Jak niegdyś 
Polska w czasie jednego z najpotężniej­
szych i najgroźniejszych napadów barba­
rzyńców, jaki kiedykolwiek chrześciań- 
skiej cywilizacyi zagrażał, ocaliła Eu^p- 
pę — tak Europa musi w jej własnym 
interesie, w połączeniu z dojrzałością jej 
własnych dzieci, oswobodzić ją od barba­
rzyńskiej niesprawiedliwości jej zagra-

Chicago .29 Listopada 1880. r.
Panowie! Byłbym szczęśliwszym, gdy­

bym mógł być dziś wieczór z wami, ale 
szczególniejszem zdarzeniem wasze zapro­
szenie za późno doręczonem zosało, dla 
tego nie jestem w możności przybyć.

Dla Amerykanów Polska jest synoni­
mem odwagi, przywiązania i patroty- 
cznego poświęcenia, które zostają szlache­
tne nawet w czasie zgnębienia. Ona jest 
siedzibą heroicznego ideału i zostanie ta­
ką dla tych, co się uczą jej smutnej ale 
wzniosłej historyi. Ona jest honorem dla 
polskich pokoleń, które pochodzą z wielkie­
go ducha, co tak mężnie walczył za wol­
ność, a wy pamiętacie poświęcenie się i 
czcicie imiona waszych pradziadów, któ­
rych przemoc zwyciężyła, ale honoru ode­
brać im nie mogła.

Bardzo żałuję, że nie mogę być dziś z 
wami i dziękuję wam za honor zrobiony 
przez zaproszenie.

Wasz sługa Gilbert A. Pierce
Chic&g * 27 Listopada 1880 r.

E. WlLKOSZEWSKl i inni.
Panowie! Łaskawe wasze zaproszenie, 

aby być obecnym na obchodzie 50cio le 
tniej rocznicy polskiego powstania ode­
brałem w swoim czasie. Zatrzymałem się 
z odpowiedzią, aby się przekonać, czy bę­
dzie w mojej możności przybyć na czas 
oznaczony. Jakkolwiek żałuję bardzo, 
zmuszony jestem wyznać, że okoliczności 
nie pozwalają mi przybyć.

Przy tej sposobności oświadczam moję 
głęboką sympatyę dla waszej narodowej 
-sprawy.* Wasz szczesy etc. S. Smith

16 Shepard str. Cambridge Mass. 
November 27th 1880.

Kochany Panie! Jako Anglik, blisko 
pięćdziesiąt lat mam przywilej policzo­
nym być pomiędzy szlachetnych przyja­
ciół, przywiązanych synów Polski. Proszę 
przyjąć zapewnienie mojej ciągłej sym­
patyi dla waszej ojczyzny i waszej spra­
wy. Proszę uważać, że jestem z wami du- 
chens w nadchodzącej celebracyi 50cio 
letniej rocznicy polskiego powstania i

Prusy Wshodnje i Zachodnie.

— Lubawa. Na ostatniem posiedze­
niu reprezentacji miejskiej uchwalono 
jednogłośnie, że miasto nasze dopłaci na 
budowę kolei drugorzędnej ztąd do Za- 
jączkowa 20, 000 marek. — Tutejsze To­
warzystwo św. Cecylii urzędza ua przy­
szłą niedzielę przedstawienie amotorskie 
na rzecz tutejszych biednych dzieci, bo z 
dochodów mają one na gwiazdkę ciepłe 
ubranie otrzymać.

—- Wejherowo. W niedzielę 14 z. m. 
w sali turniejów tutejszego gimnazyum, 
na korzyść katolickiego domu chorych 
Najśw. Maryi Panny pod zarządem 
Sióetr Miłosierdzia, odbył sięzapowiedza- 
ny bazar (wystawa), a potem koncert.

— Wartembork. Nasz dzielny oby­
watel Wilhelm Kanz obchodził dnia 9 
b. m. złote wesele. W kościele ksiądz 
spokrewniony z tą rodziną udzielił błogo • 
sławieńetwo po Mszy św., podczas której 
śpiewało Towarzystwo św. Cecylii. O 11 
godz. magistrat złożył swe powinszowanie 
i wręczył p. Kanz dyplom mianujący go 
obywatelem honorowym. Potem inne 
deputacye składały swe życzenia.

— Kościerzyna. Zima latoś za rychło 
do nas zawitała, ba jeszcześmy wszystkie- 
goz pól nie sprzątnęli. Brukiew i znaczna 
część kartofli na większych zwłaszcza fol­
warkach jeszcze w ziemi. — Landrata En- 
glera, posła na sejm w Berlinie, zastępu­
je p. Schreder z Małego Klińcza.

— Działdowo. Na nagance w lesie 
narzymskim ubiło 6 strzelców w dwóch 
godzinach 14 zajęcy, kozła i lisa. — O- 
statnie wichry nie tylko zniszczyły naszę 
promenadę, lecz także w lesie miejskim 
wielkie poczyniły szkody. Drzewa stu­
letnie wicher z korzeniem powyrywał i 
połamał.

— Z Wolfsdorf donoszą o strasznych 
zabójstwach wdowiec pewien zadusił 
swojego lOletniego syna dla tego, że je­
go narzeczona tylko pod tym warunkiem 
chciała się z nim zaślubić, jeżeli usunię­
tym zostanie jego syn. W Dziarnowie 
syn własnego ojca i macochę zastrzelił.

— Terespol.. Dnia 14 z. m. wybrało 
się znowu 50 osób do Ameryki. Większa 
część wychodźców została tutaj w wago­
ny do przewozu bydła umieszczonych, bo 
wozy czwartej klasy już z Łasko wic także 
wychądźcami do Ameryki zostały prze­
pełnione.

Czas nadchodzi do zabezpieczenia się w 
ZIMOWE UBRANIE!

A gdzież pójść, jeżeli nie do swoich rodaków

Znajdziecie tam najlepszy i największy 
wybór ZIMOWEGO MATERYAŁU, 
który was zabezpieczy od umarznięcia.

Zwłaszcza panowie kawalerowie po­
winni się zaopatrzyć w ciepłe i gustowne

Paletoty i eleganckie tuż arki.
Nie masz, jak pięknie odrobiony ubiór, 
każdy na młodzieńca chętniej spojrzy, 
gdy widzi na nim dobre ubranie.

A więc --------
HURRA! HURRA! HURRA!

Do BRACI KARDÓW, 
171 W. Madison str.

BIŻUTERYI I GALANTERY1 
jaki widziała kiedy Centralna 

NEBRASKA.
Nie przepłacajcie za swoje towary, po 

co się udawać do innych sklepów i pła­
cić drogo za przestarzałe towary, kiedy

TANI, NOWY, BOSTONSKI SKLEP 
ma najlepsze i najtańsze towary. Po­
nieważ kupujemy i sprzedajemy wszy­
stko za gotówkę, przeto możemy i le­
psze mieć towary i po tańszej cenie.

Pierwej do nas się udawajcie, nim 
gdzie indziej wstąpicie.

W naszym sztorze mamy klerka, 
który mówi po polsku, dla tego też 
wszyscy obywatele i nasze obywatelki 
polskiej narodowości z Howard i Sher- 
man powiatu cnogą u nas wszystko 
dostać kupić i wybrać sobie z łatwo­
ścią, bo się rozmówią swoim językiem. 
Materye na suknie, kaliko, ubrania 
dla dzieci, buty, trzewiki i wszystko 
dostać można w najlepszym gatunku 
i po najumiarkowańszych cenach.

Pamiętajcie gdzie nasz sztor po­
łożony

Na głównej ulicy, to Jest 

HOWARD AYENUE, 
naprzeciw Groserni Freemana, o 
parę drzwi na zachód od ofisu 
Landowego p. J. Sarzyńskiego. 

FRANK CLAPP
& co.

ST. PAUL, HOWARD GO.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z' Europy do 
Ameryki sprowadzić, t n powinien użyć do tego 
przepysznych nowych, żelaznych, zrubowych, 
parowo ów pocztowych.

POŁN. NIEMIECKIEGO LL0YDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Łloydu prze­

prawił® się d > ko^ca roku 1879 przeszło 760,000 
osób.

I M
Z BREMEN. Z BALTIMORE
Leipzig.... 6 Pażdz — 28 Pażdz, o 2 po połud.
Hermann 20 “
Koeln......  3 List
Leipzig... 17 
Hermann 1 Grud. 
Kcein..... . 15 “

— 11 Listop “ 
- 25 “
— 9 Grud 
— 28 “ 
— O^Stjcz. “

Parowca tej kompanii: 
Braunschweig, 3200 lonów
Nuembarg, 
Ohio 
Leipzig • 
Baltimore, 
Berlin

3200
2500
2500
2500
2500

kapitan Unduecch:
“ Jaeger,
“ Meyer,
“ Pfeiffer
“ Hellmers,
“ Heineke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Brcmen ; 
a Baltimore i przyjmują pasaże-ów po na- ■ 
stępnych ratach:

Z BALTIMOBE BO BBEMEN
Boklad....................................$30,00 w papierach. '

Dzieci od 1 do 10 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Fokład................................... $28,00 w papierach,)
Dzieci od 1 do 12 iat połowę.

Niemowlęta $2 (X)
Kto sobie życzy posyłać po swoich przy aciół ■ 

z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż_ _ , Irazu wprost na cała podróż
po następujących zniżonych cenach:
Z Poznania do
“ Torunia “
“ Inowrocławia “ 
“ Mogilna ‘
“ Nakła “
“ Gnieźna “
“ Krakowa “
“ Lwowa “
“ Brodowa “
“ Eydtkuna “
“ Gumbina “
' Piły “

Chicago. $41
42

40
10
10

41 95
41

52
52

43
41

65
35
60
50
70
10
6-3
56

JAN HAUBER
MANUFAKTCRNIA I SEUL

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie
PIOTR KIOLBASSA

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

W 8. BORKIEWICZ, La Salle. III-
GENERALNA AGENTURA, 

PAROWCÓW BREMKNSKIĆH 
INortli German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I na,powrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.
Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 

$ 43.00
podróż od Berlina do La Salle, Rl.
Tak tanio żadna inna linia kart okręto­

wych nie wydaje.

PTJ13LICZP/ V.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

ntenta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach i t. d.

Wystawia hipoteki, zapisy •

Testamenta Legalne.
Nastać gw można w domu od w pół do dódmei 
8 zrana i od 5aj do 9ej wieczorem.

333 NOBLE UUIC Y

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiani i wyściełain^atare 
meble.

POLSKI IWIIIMINIWj

Do moich Rodaków w Łemont!
Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaków 

w Lemont i okolicy- 
--------  że --------

Agencya Polska
Północno—Niemieckiego

DO UNO COMPANY, 
sprzedaje na długi kredyt, po 6 procent od pozo ­
stałej summy, loty przy North Branch i 
Hooker ulicach. Cherry i Hickory arenues, i 
na wschód od Noble ulicy, pomiędzy Chicago 
ANorth avenues; dalej, kilka lotów przy Wa- 
bansia ave , Hloomingdall Road i ELł- 
Grove ave.

Office: OGDEN, SHELDON & CO. 
Boom 8. Ogden Building. 36 Clark Street 
9)14 Chicago, Dl

FRYDERYK SZULC, 
Polski Mularz

mnie tylko samemu w L e m o n c i e
powierzoną została. Wystawiam-Karty 
OKRęTOWE, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąDZE ze starego 
kraju.

LEMONT, ILL.

Podejmuje wszelkie roboty mularskie 
na akord lub na dzień.

Zawiadamiam przytem, że chcąc się 
obeznać pomiędzy Rodakami, podejmuję 
się roboty do najtańszej cenie.
Vllvl2. FR YDER YK SZUL C,

266 SEDGW1CK STREET. ’

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ołfio, po któ­
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami praybyw* do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy­
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o 
szusiów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy ezychaj

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko 
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa 
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czyste 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta 
ra się szczegółowo o wszeUcie wygody. Przesia­
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baitimoru.

Bilety na podróż TAM i NA PU W ROT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy 
zapytaniom do:
A. SSchumacher & Co,, 5 South Gay siieet

Baltimore, Md 
albo

do H. Claussenius & Co., 2 South Clark str
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są 
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. CHICAGO 
N. T. TAŃSKI, South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
K. CHILLA, Steven Point Wis.
THEO M HELINSKI. Wausau P. O W>«.

KARTY OKRĘTOWE
-----przedaje po jak najtańszej cenie -------

CLAUSSENIUS & Co
2 South Clark str.

Parowców Bremenskich

-------- zarazem -------- • ‘
WINĘ and

Jana Niemczewskiego
23 West Randolph Street,

Poleca się polskiej publiczności z’ go­
tową usługą dla stołowników i gości.

JAN NIEMCZEWSKI,
23 W. Randolph str. Chicago.

z
z

North German Lloyd, 
BREMEN do NEW YORKU, 
BREMEN „ BALTIMORE

I NAPO WRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżoli inno 
Linie podają w gazetach tvlk> jedną część opła­
ty 7a podróż -z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają bm trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$ 40.00

• podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia J^art okrętowych 

nie wydaje.

DR. C. F. NITZ,
Leczy choroby kobiece 

w Aptece TNoDle str.
Godziny ofisowe: codzień od godziny! 

1 do 3 po południu. I

Attorney and Connsellor at Law, 

Ńotaryusz Publiczny 
w CHICAGO, IŁŁ.

Ooclasiuy ofiwowe: 
od 1 do 4 po południu w Police Coubt 

Cor. Madison & Union strs.
od 6 do 9 w swej rezydencyi —

712 Milwaukee Ave.

Od. dnia. dx.isie jszego upoważniony zostałem od moich kompanii, iż mogę sprzeda 
°^r2towe na Parowcach z BREMEN albo z HAMBURGA wprost do CHICAGU za 

40 dolarów na osobę. Przy wyrabianiu tykietów na kilka osób razem mogę spuścić cene leszcz* 
coko wiek tamąj. Przy przyjeidźie Emigrantów do Chicago jestem zawsze na dworcu i za moim 
staraniom odsyłam ich do Znajomych lub-krewny ch.

Sprzedaję Europejskie i tutejsze weksle, zarazem pośredniczę w odsyłkach pieniędzy do a *re 
go kraju. Najmniejszą summę p ">syłam wprost do domu.

corner Noble i Bradley Street CHICACO, ILL


